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DUSZA TOCZY Z CIAŁEM USTAWICZNE WOJ­

NY — PARA TA RZADKO MIEWA CZAS SPOKOJ­
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„ L A  P O L O G N E  F I D E L E "  

Tygodnik Katolicki — Hebdomadaire Catholique 

TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

Kto ma byt zapew­
niony, kto jest syty i 
ubrany, ten łatwo mo­
że nie zrozumieć nie­
szczęścia tych istot i z 
lekkim sea-cem rzucił 
by w nie kamieniem 
potępienia, nie próbu­
jąc nawet szukać 

£ przyczyn, które zep­
chnęły je na drogi nie­
szczęścia i rozpaczy. 
A najczęściej właśnie 
przyczyną jest nie ich 
złość, ale przewrot­
ność dzisiejszego świa_ 
ta i nieludzkie warun­
ki obozowego życia. 

Znaleźć dla nich 
pracę nie jest tak ła­
two. Trzeba wprzód 
dziecku dać jakieś 
schronienie i płacić za 
życie, a potem dla 
matkj szukać pracy, 
któraby jej i dziecka 
pozwoliła żyć po ludz­
ku. 

W szpitalach pary­
skich, gdzie jeden z 
księży polskich spra­
wuje regularnie oba. 
wiązki duszpasterskie, 
znajduje się wielu 
naszych Rodaków w 
rozpaczliwym położe­
niu. Nie mają prawa 
do bezpłatnej opieki 
lekarskiej, szpital nie 
chce ich trzymać, a 
oni, wyczerpani cho­
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Nieszczęściem cza­
sów dzisiejszych jest 
wielka liczba młodych 
matek z nieślubnymi 
dziećmi. Największy 
procent przybywa ich 
właśnie z tych dipi-
sowskich obozów, któ­
rych istnienie do dnia 
dzisiejszego jest hań­
bą i świadectwem o-
gromnego upadku mo­
ralnego nowoczesne­
go człowieka. 

^ H ^ RODZY RODACY ! 

Bg Każdemu jest przykro 
B wyciągać rękę i prosić o 

wsparcie. Jeśli to w tej 
chwili właśnie czynię, pro­

sząc Was o pomoc, to dlatego, że proszę 
nie dla siebie, ale dla tych braci na-
seych, którzy, bardzo często bez żadnej 
winy ze swej strony, dziś jeszcze są bez 
chleba, bez domu, bez grosza. 

Któż to są ci ła­
dzi»? To nasi bracia 
w Chrystusie. To nasi 
Rodacy, którym twar­
dszy los, nSż nam, 
przypadł w udziale. 
Jednych choroba zu­
pełnie zniszczyła. Dru­
gich starość przygnio-
tła. Inni rzucają nie­
kończące się obozy u-
podlenia i nędzy w 

Niemczech, aby tu szu­
kać pracy i chleba. A 
jeszcze inni z różnych 
powodów uciekli z 
własnej Ojczyzny, w 
jednym, niezawsze do­
brym ubraniu. 

robą, niezdolni do żadnej pracy, nie wie­
dzą, gdzie iść i co z sobą począć. 

Więzienia kryją, w swych murach lu­
dzi, których całym, przewinieniem było 
nielegalne przekroczenie granicy lub 
brak stu franków, chroniących bezdo 
mnego przed zarzutem żebraniny i włó­
częgostwa. Po wyjściu z więzienia są w 
tych samych warunkach, co i przed wię­
zieniem : bez papierów, bez grosza, bez 

pracy. A są to, z małymi wyjątkami, lu­
dzie uczciwi i pełni dobrej woli, bo wie­
lu z nich, po otrzymaniu pierwszej wy­
płaty ,odsyła do Misji pieniądze, wyłożo­
ne na uregulowanie (papierów, za utrzy­
manie kilkudniowe i na koszta biletu do 
miejsca pracy. 

Jakże przykry jest żywot starców, 
którzy za otrzymane w merostwie 600 
franków nie mogą sobie nawet codzien­

nie kupić 1 kila kartofli. Nie wiele im 
już zostaje do życia. Z tych ani jeden 
nie odszedł od progów Misji bez pomo­
cy, niestety, tylko doraźnej pomocy. 

Z całego teremu Francji przychodzą 
listy, wzywające o natychmiastową po­
moc. Listy, mówiące o całym morzu cier­
pień i niedoli. Każde słowo nabrzmiałe 
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Gdy tedy ujrzycie brzydotę spustoszenia, zalegającą miejsce święte, a przepo­
wiedzianą przez Daniela proroka (kto czyta, niech zrozumie ), wtedy ci, którzy są 
w Judei, niech uciekają w góry ; a kto jest na dachu, niech nie zstępuje, aby co 
wziąć z domu swego ; a kto jest na roli, niechaj nie wraca, by zabrać płaszcz 
swój- A biada brzemiennym i karmiącym w one dni. A prościej aby ucieczka wa­
sza nie była w zimie albo w szabat. Będzie bowiem naówczas wielki ucisk, ja­
kiego nie było od początku świata aż dotąd, ani nie będzie. I gdyby nie zostały 
skrócone owe dni, nikt nie byłby zachowany, lecz dla wybranych będą skrócone 
dni owe. Wtedy, jeśliby wam kto rzekł : Oto tu jest Chrystus, albo: tam, nie wierz­
cie. Powstaną bowiem fałszywi chrystusowie i fałszywi prorocy i czynić będą zna­
ki wielkie i cuda tak, aby w błąd byli wprowadzeni (jeśli to być może) i nawet 
wybrani. Otom wam przepowiedział. Jeśliby wam tedy rzekli : oto1 na pustyni Jest, 
nie wychodźcie ; oto we wnętrzu domów — nie wierzcie. Albowiem jak błysku wica 
zabłyśnie od wschodu, a widna jest aż na zachodzie, tak będzie i przyjście Syna 
Człowieczego. Gdziebykolwiek było ciało, tam się zgromadzą i orły. A natych­
miast po udręczeniu owych dni słońce się ziaćmi i księżyc nie da światłości swo­
jej, a gwiazdy! sipadać będą z nieba, i moce niebieskie poruszonei będą. A wówczas 
ukaże się na niebiosach znak Sjyna Człowieczego i wtedy płakać będą wszystkie 
pokolenia ziemi. I ujrzą Syna Człowieczego, przychodzącego w obłokach niebie­
skich z mocą wielką i majestatem. I pośle aniołów swoich z trąbą i głosem wiel­
kim, i zgromadzą wybranych jego z czterech stron świata, od szczytu niebios aż 
do krańców ich. A od figowego drzewa uczcie się podobieństwa. Gdy już gałąź 
jego staje sSę miękką i wypuszcza liście, wiecie, że blisko jest Kato. Tak i wy, gdy 
ujrzycie to wszystko, wiedzcie, że blisko jest, w drzwiach. Zaprawdę powiadam 
wam, nie przeminie to pokolenie, dopóki nie stanie się to wszystko. Niebo i zie­
mia przeminą, ale słowa moje nie przeminą. (Ewangelia św. Mateusza 24, 15-35). 

Gdy przyjdzie koniec... 
„A wówczas ukaże się na niebiosach znak Syna Człowieczego- i wte­

dy płakać będą wszystkie pokolenia ziemi." 

NA widok Krzyża wpadali niektórzy 
ludzie w szał. Zrywali go ze ścian. 

Obalali przy drogach. Łamali i deptali. 
Często zrywano go z piersi kogoś wie­
rzącego i jednocześnie znieważano Bo­
ga i człowieka, który znaczył siebie 
Znakiem Krzyża. Z bólem i z przeraże­
niem patrzeliśmy na te zbrodnie. Wie­
dzieliśmy jednak, że koniec właściwy 
będzie inny od tego, jaki zapowiadali 
prześladowcy. 

Już wtedy poniewierany Krzyż wycis­
kał nam łzy. Już wtedy wiedzieliśmy, 
że w Nim jest nasze wybawienie. Dlate­
go, im bardziej lżono Ukrzyżowanemu, 
tym mocniej ufaliśmy. I trudno było 
nam zrozumieć, jak teh Znak Zbawienia 
mógł być uważany przez jednych za 
głupstwo, przez drugich za hańbę. Dla 
nas był On, w czasie niewoli, kotwicą 
życia. 

Przy końcu świata Krzyż będzie powo­
dem płaczu wszystkich pokoleń. 

* 
* * 

PRZY KOŃCU ŚWIATA... 
Obejrzyj się uważnie po swoim 

domu i po mieszkaniu. Widzisz, z jaką 
starannością je zbudowałeś. Jak (pieczo­
łowicie urządzałeś się. Ile trudu i wy­
siłku w nie włożyłeś. Chciałeś, by tu ci 
było dobrze. Kiedyś to wszystko runie. 

Nasze miasta, odbudowywane po każ­
dej katastrofie wojennej z tak dużym 
nakładem sił i z tak wielką ofiarnością 
— rozpadną się w gruzy bezpowrotnie. 

Nasza cywilizacja, o której z taką du­
mą mówimy, kiedyś stanie się zglisz­
czem i spopieli się w nicość. 

Jedno tylko Niebo, zwisające nieraz 
nieruchomo nad zbuntowanym światem, 
jakby było bezsilne wobec przemocy 
ludzkiej, poruszy się groźnie i z wnętrza 
swojego wyrzuci kategoryczne „Dosyć". 
Teraz kohiec ! 

I wtedy ukaże się Syn Człowieczy z 
mocą wielką i z majestatem. 

Czy przyjdzie na tronie złocistym — 
jak to widzimy Go w naszej dziecięcej 
wyobraźni ? Czy z zachmurzonego czoła 
rzucać będzie na nas gromy potępienia? 
Czy oczy Jego słać będą błyskawice przë 
rażenia ? 

Ewangelia nie o tym mówi. Na co in­
nego zwraca naszą uwagę. 

SYN BOŻY PRZYJDZIE NA* SĄD ZE 
SWOIM ZNAKIEM. Z KRZYŻEM I U-
KAŻE ŚWIATU CAŁĄ JEGO TREŚĆ. 

TREŚĆ KRZYŻA... 
Syn Boży stał się człowiekiem, by 

przyjąć ha Siebie wszystkie cierpienia i 
całą nędzę ludzką. Wszelkie słabości 
nasze wziął na Siebie. Żył nimi już wte­
dy, gdy jako Odkupiciel chodził po zie­
mi Przeżywa je aż dotąd. 

K O M U N I K A T Y  

BIURA PRASOWEGO POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ 
WE FRANCJI 

• T Trnr7vsfości pogrzebowe Kardynała Mar-
Pogrzeb Kardynała Marmagg . w bazylice rzymskiej św Cecylii. Nabożeń-

maggi odbyły się w poniedziałek, Bikup Gawlina. Modlitwy przy trumnie 
stwo pontyfikalne odprawił J. E. ks. BISKUP O 
odmówił J. Em. ks. Kardynał Tisserant. 

t» i ówSałAcn —• Główny Komitet uroczystości Roku •JSJOTSJME£ t - i—.— 
kongres dekarz, katolickich, 

S-SB-SrSSS.1! priz Unmersytel Erfgo. 
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OR 30 V — międzynarodowy kongres muzyki kościelnej, 
1 0 17 VIII — międzynarodowy kongres katolickiego esperan 
4— 8 IX — międzynarodowy kongres misyjny ^ .... , . . 
3-12 IX-międzynarodowy kongres społeczników katolickich, 
5— 9 ix — międzynarodowy kongres szpitali katolickich, 
7 ii ix — międzynarodowy kongres franciszkański historii filozofii scholasty-

11 — 17 IX — międzynarodowy kongres tomistyczny, kongres filozofów chrześci­
jańskich, kongres profesorów seminariów duchownych, 

10 — 14 X — międzynarodowy kongres katechetyczny, 
15 — 20 X —międzynarodowy kongres franciszkański nauczycielstwa, 
1 — 8 XI — światowy kongres apostolstwa świeckich, . 

19—20X11 — międzynarodowy kongres świeckich kierownikow 3-go zakonu sw. 
Franciszka. 

Nędza, niedola i cierpienie toczą się 
'przytłaczającym ciężarem poprzez świat 
i ludzi. Chodzą nie tylko za człowiekiem, 
ale wdzierają się mu do duszy i do cia­
ła i gnębią i gniotą i przyciskają. Chry­
stus Pan połączył się z nimi. Więc jed­
noczy się także z cierpiącymi. W nędzy 
świata żyje Chrystus Cierpiący. Dla nie­
wierzących jest On niewidzialny. Dla 
wierzących jednak dostrzegalny, choć u-
kryty. 

Przy końcu świata nędza dojrzeje-
Cierpienie osiągnie swoją pełnię. Niedo­
la dojdzie do przeznaczonej dojrzałości. 
Chrystus dopełni w nas i przez nas swo­
je zbawienne dzieło. 

I wtedy problem niedoli i cierpienia 
przestanie być tajemnicą niejasną i nie­
zrozumiałą. Zbawiciel ukaże się, wyras­
tając z cierpienia ludzkości. Stanie 
przed nami ze Swoim Znakiem, z Krzy­
żem. 

Na Jego Ciele ujawni się cierpienie 
ludzkie, jako Jego własne. Ból, zadawa­
ny ludziom przez ludzi, okaże się Jego 
bólem. Nędza, w której żyły miliony po 
krzywdzonych, pokaże się nie tylko jako 
cierpienie nasze, ale i Jemu zadawane. 
Słowem, cały ucisk i wszystkie okru­
cieństwa, popełniane od początku świata 

aż do dnia ostatniego, wypowiedzą się 
w stygmatach Umęczonego Chrystusa-
Wtedy zrozumiemy, że Agonia Syna 
Człowieczego trwała przez cały przeciąg 
istnienia ludzkości. 

Cały ten ogrom udręki znajdzie w 
Chrystusie swoją ocenę. Okaże się albo 
jako wierne spełnienie, albo jako po­
gwałcenie przykazania „KOCHAJCIE 
SIĘ". 

I to będzie wyrok na nas. 
* 
* * 

SĄD OSTATECZNY BĘDZIE KON­
FRONTACJĄ LUDZKOŚCI Z UMĘ­

CZONYM CHRYSTUSEM I Z JEGO 
ZNAKIEM. 

To wszystko. 
Kto, cierpiąc w życiu razem z Chrys­

tusem, nie przestał kochać, ten zobaczy 
siebie w Zbawicielu i uraduję się wiecz­
nym szczęściem. Kto natomiast cierpiał 
bez miłości, lub zadawał innym cierpie­
nia, nienawidząc ludzi i zapominając Bo­
ga, wyczyta w Umęczonym Sędzi wyrok 
(potępienia. Przekona się bowiem, że, 
gnębiąc i dręcząc ludzi, dręczył Boga. 

Wtedy Chrystus przemówi wiekową 
nędzą ludzkości i wykaże, że była ona 
Jego własnym cierpieniem : 
• „Byłem głodny... Byłem spragniony... 
Byłem nagi i bez schronienia... Siedzia­
łem we wszystkich więzieniach... Leża­
łem na wszystkich łożach boleści... By­
łem zapomniany, spohiewierany i opusz­
czony..." 

Poznamy wtenczas, że jednak Prawdą 
jest, iż Chrystus żyje w cierpiących na­
szych braciach. Przekonamy się, że na­
sze zbawienie zależy nie tylko od tego. 
jak sami cierpimy, ale jakimi byliśmy 
dla cierpiących. 

W I A R A  I  Ż Y C I E  
NAWRÓCENIE PRZEŚLADOWCY 

KOŚCIOŁA 

Donosiliśmy hiedawno, że dr Rafael 
Martinez, słynny |polityk meksykański, 
zwany przez dziennikarzy Rijp - Rip, u-
marł w Guadalajara, nawróciwszy się 
na katolicyzm. 

Zmarły był autorem artykułu kon­
stytucji meksykańskiej, która' zniosła' 
wszelkie wpływy Kościoła w dziedzinie 
nauczania. 

Ukazujące się w Winnipeg kanadyj­
skie pismo ,,La Liberte et le Patriote" 
przynosi szczegóły nawrócenia tego wiel­
kiego przeciwnika religii. „Chcę przeżyć 
resztę moich dni i umrzeć na łonie Ko­
ścioła katolickiego, oświadczył Martinez 
ks. Ambrożemu Gonzalez, kapelanowi 
szpitala w Guadalajana (na Guadelou­
pe), gdzie leżał ciężko chory. Ordyna­
riusz miejscowy upoważnił ks. Ruiz Vi-
daurri, proboszcza parafii Matki Bos­
kiej z Guadelupe, do przyjęcia wyznania 
wiary od konwertyty, po uprzednim u-
wolnieniu go z kar kanonicznych i u-
prawnieniu jego małżeństwa. 

Po przyjęciu Komunii św. Martinez 
odmówił wspólnie z kapelanem szpitala 
modlitwy dzięczynne. Radującym się z 
nawrócenia kapłanom i lekarzom umie-

W dniu ostatecznym, kiedy niedola i 
nędza ludzkości wypowiedzą się w Chry­
stusie, jako pełnia Jego zjednoczenia się 
z nami, wszystko się skończy. 

* 
* * 

RADZĘ Ci już od dzisiaj wpatrywać 
się w ludzi cierpiących i wsłuchiwać 

się w ich niedolę. Musisz w nich dos­
trzec Chrystusa i służyć Mu. Wtedy, choć 
rozpłaczesz się z rozrzewnienia na wi­
dok Pana Twojego, przychodzącego na 
sąd, nie przerazisz się Nim. Wyczytasz 
w Jego obliczu swój wyrok. Wyrok szczę 
ścia i błogosławieństwa. 

Ks. Dr. Jan WARCZAK 

rający oświadczył : ,,Oto największy 
dzień mojego życia." 

Dr Martinez umarł parę dni później, 
złożywszy przed śmiercią następujące o-
świadczenie na piśmie : ,,Wycofuję się 
formalnie z masonerii, przepraszając je­
dnocześnie Kościół za wszystkie wyrzą­
dzone mu szkody. Wycofuję równocześ­
nie wszystkie/publikacje, które obrażają 
wiarę katolicką. Z dniem dzisiejszym 
pragnę żyć i umrzeć w religii katolic­
kiej, potwierdzając nieodwołalnie moją 
przynależność do Kościoła". 

NAJWIĘKSZE DZWONY NA ŚWIECIE 

Największy na świecie dzwon posia­
da Japonia. Odlany zóstał w 1938 roku 
i waży około 700 centnarów. Drugi co do 
wielkości dzwon znajduje się w Pekinie 
w Chinaph. Waży on 630 centnarów. W 
mieście Kolonii nad Renem jest dzwon, 
ważący 250 centnarów. Miejscowość 
Zuebhete w Holandii szczyci się 
większym na świecie urządzeniem, 
grywającym różne melodie na dzwo­
nach. Składa się ono z 26 dzwonów, z 
których największy waży 150 centna­
rów. Największy dzwon bazyliki Św. 
Stefana we Wiedniu waży 175 centna­
rów. 

naj-
wy-

Tydzień Miłosierdzia 
@ Dokończenie ze strony 1-szej 

jest bólem i łzami. Każdy z nich godzien 
jest poparcia, każdy zasługuje na u-
względnienie. a tu nie ma żadnych fun­
duszów, żadnych dochodów, z którychby 
można czerpać, aby móc w części ulżyć, 
dopomóc. 

Nie ma jednego dnia, aby ktoś nie pu­
kał do naszych drzwi, często trzymając 
w rękach karteczkę z naszym adresem. 
Szukający bowiem pomocy w różnych 
instytucjach dobroczynnych, zamiast po­
mocy, otrzymują adres Polskiej Misji 
Katolickiej. Nawet takie instytucje, któ­
re właśnie po to istnieją, aby tej nędzy 
przyjść z pomocą, jak Comité Internatio­
nal de Croix Rouge ( Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż), Secours Catholique 
(Francuska Pomoc Katolicka) i Polski 
Czerwony Krzyż, wyobrażają sobie, że 
spełnili swój obowiązek, dając biedakowi 
adres Polskiej Misji Katolickiej w Pary­
żu. Ileż milionów potrzeba by było, aby 
uwzględnić prośby tych wszystkich lu­
dzi... 

A tymczasem Polska Misja Katolicka 
w Paryżu nie jest żadnym Czerwonym 
Krzyżem. Jej zadanie to opieka ducho­
wa, to duszpasterstwo. Ona sama żyje z 
ofiar wiernych, a Ma akcję dobroczynną 
nie ma żadnych funduszów. Jestem dwa 
lata Rektorem tej Misji, ale nikt, absolu­
tnie nikt, nie dał nam ani jednego gro­
sza. Dosłownie : ani jednego grosza Pol­
ska Misja Katolicka nie otrzymała od 
żadnej instytucji, ani od żadnego Rządu. 

Cała nasaa akcja dobroczynna opiera 
się o Wasze ofiary, Drodzy Bracia Roda­
cy. Wasz czyn chrześcijański, Wasz fun­
dusz, złożony w czasie Tygodnia Chrze­
ścijańskiego Miłosierdzia, Wy przez ręce 
Polskiej ^ Misji Katolickiej — ulżyliście 
niejednej nędzy, dopomogliście niejednej 
biedzie, otarliście railejedną Łzę, niejedne­
mu przedłużyliście życie. 

Do Was, Drodzy Rodacy, znowu do 
was biednych zwracam się dziś w imie­
niu tych jeszcze biedniejszych z gorącą 
prośbą o przychylne przyjęcie tegorocz­
nej zbiórki na Tydzień Miłosierdzia. Wo-
am do Was słowami Jezusa Chrystusa : 

" ..osławieni miłosierni, albowiem oni 
miłosierdzia dostroią.". 

Ks. prałat Kazimierz KWAŚNY 
Rektor 

Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji 

P a r y ż, w listopadzie 1949 roku. 
-JbS-bis, rue St. Honoré 
CCP. 1268-75. 
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MARIAN SZYDŁOWSKI 

F 
// Naczelny Wódz // 

| RANKFURCKI ,,Der Monat" prze­
drukował niedawno pamiętniki 
Rosenberga, napisane przez he­
rolda hitleryzmu w atmosferze 
procesu norymberskiego. Z wypo­
wiedzi autora ,,Mitu XX-go wie­
ku" dowiadujemy się, że po zwy­

cięskiej wojnie uczniowie swastyki 
chcieli zerwać więzy, łączące. Kościół 
Katolicki nad Renem z Rzymem i usta­
nowić „niemieckiego papieża". Opiera­
jących się mianowanej przez państwo 
głowie hierarchii księży miano zsyłać do 
obozów koncentracyjnych. Wódz III-ej 
Rzeszy marzył o utworzeniu kościołów 
narodowych we wszystkich krajach eu­
ropejskich. „Im więcej papieży — miał 
on powiedzieć do Rosenberga w listopa­
dzie 1940 roku — tym dla nas lepiej". 

Dziś obserwujemy dalszy ciąg drama­
tycznej walki z religią. Ogień nienawiści 
pali się u stóp Krzyża we wszystkich 
krajach, oświetlonych krwawym blas­
kiem czerwonej gwiazdy. Nie(pomny mar­
nego losu dotychczasowych przeciwni­
ków Boga, marksistowski imperializm 
ruszył do generalnej rozprawy o duszę 
ludzką na wszystkich frontach świata. 

Jedną z największych przeszkód, ta­
mujących zwycięski pochód komunizmu 
na zachód, stanowi pamiętający cud nad 
Wisłą' Naród Polski. Będący własnością 
tego wiernego Chrystusowi ludu Kraj 
ma szczególne znaczenie w politycznym 
obrachunku władców Kremla. Świadczy 
o tym wymownie budowana ostatnio 

^ szerokotorowa droga kolejowa, rozpo­
czynająca się w Konstancji, a wiodąca 
poprzez zagłębia naftowe Ploesti, Droho­
bycz i Jasło do Makowa (skąd ciągnie 
się odnoga do Bratysławy), a kończąca 
się w Opolu. Według krążących w Kra­
ju pogłosek, znajdujące się w obrębie 
tej linii okręgi przemysłowe i ziemie, na 
których odkryto bogate złoża uranu, ma­
ją przejść w ręce polsko - czesko - nie­
mieckiego zarządu, słuchającego rozka­
zów wysokiego komisarza z Rosji. Jesz­
cze parę tygodni temu wiadomości tej 
nie dano by wiary. Dziś — po mianowa­
niu marszałka Rokossowskiego ,,naczel­
nym wodzem wojsk polskich", ostrożne 
często do przesady demokracje zrozu­
miały, że niema reguły, któraby obowią­
zywała wyznawców komunizmu, realizu­
jącego swoje plany na międzynarodowej 
platformip. 

W związku z nominacją następcy gen. 
Roli - Żymierskiego tygodnik londyński 
„The Tablet" przypomina, że marsz. Ro­
kossowski wstrzymał w lecie 1944 roku 
wszelkie operacje swoich wojsk nad 
Wisłą, której wody zabarwiły się ama-
rantem krwi bohaterskich powstańców 
stolicy. Ten sam dowódca rosyjski od­
rzucił prośbę aliantów, którzy chcieli 
korzystać ze znajdujących się na tym 

odcinku czerwonej armii lotnisk. Służąc 
od 35 lat w wojsku rosyjskim, odzna­
czony orderem sprawcy rzezi praskiej w 
1793 roku — Suworowa — marsz. Roko­
ssowski wkroczył wreszcie do Warszawy, 
kiedy Niemcy wybili tysiące najlepszych 
dzieci na ruinach tego miasta. 

Dziś, pisze ,,The Tablet", „naczelny 
wódz" wrócił znowu do stolicy nad Wis­
łą. Ma on przede wszystkim zreorganizo­
wać, dowodzoną nie od dziś przez Ros­
jan, armię polską. ,,Wszyscy ' jednak 

marszałkowie sowieccy razem wzięci, 
kończy tygodnik londyński, nie stworzą 
z tego wojska narzędzia, na którym by 
mógł polegać Związek Sowiecki." 

W kulisy nomihacji marszałka Rokos­
sowskiego wprowadzi nas może dopiero 
nowy pamiętnik moskiewskiego następ­
cy Rosenberga. Ci, którym dane będzie 
doczekać godziny wyzwolenia świata z 
lęku nowej wojny, pamiętnik ten nape-
wno zobaczą 

Marian SZYDŁOWSKI 

Pozdrowienia gen. St. Maczka 
W tym roku minęło 5 

lat od bohaterskiej 
śmierci żołnierzy 1-ej 
polskiej dywizji pan­
cernej, walczącej pod­
czas inwazji 0 wolność 
Francji, Belgii i Holan­

dii- Z okazji tej roczni­
cy odprawiono szereg 

nabożeństw żałobnych, 
a w wielu miejscowo­
ściach zorganizowano 
uroczystości, których 
celem było oddanie 
hołdu .tym, co odeszli 
przez tych, co pozostali 

przy życiu. W dywizyj­
nych zaduszkach wziął 
udział niezapomniany 
dowódca — generał 
S t a n i s ł a w  M a c z e k .  
Przed powrotem do An­
glii gen. Maczek odwie­
dził redakcję „Polski 
Wiernej", aby za pośre­
dnictwem naszego pis­
ma przekazać pozdro­
wienia dawnym towa­
rzyszom broni, znajdu­
jącym się obecnie we 
Francji, w Belgii, Ho­
landii, Niemczech i w 
Luksemburgu. 

f  ? V/'  4fff '  

POLITYKA 
Pewien młody polityk zapewniał mnie 

niedawno, że Tito jest nadal sowiecką 
marionetką. 

Na poparcie tej dość efektownej tezy 
mój rozmówca przytaczał takie argu­
menty : oto Tito wypowiada się przeciw 
Rosji, ale na konferencjach międzynaro­
dowych Jugosłowianie głosują po stro­
nie Sowietów ; Tito zawiera układy han­
dlowe z mocarstwami Zachodu, ale zato 
w dalszym ciiągu, podobnie jak się to 
dzieje w Rosji, prześladuje tych swoich 
poddanych, którzy utrzymują jakiekol­
wiek stosunki z dyplomatami czy dzien­
nikarzami anglo - saskimi. 

Te argumenty są słuszne i prawdziwe; 
ale dowodzą one czegoś innego. 

Tito jest niewątpliwie człowiekiem 
śmiałym i energicznym* Jest również 
okrutny, jak dowodzi tego sprawa Mi 
chajłowicza. Innymi słowy, ma wszelkie 
cechy bezwzględnego satrapy, który nie 
lubi słuchać rozkazów telefonicznych z 
Moskwy- Przy tym wszystkim jest to 
człowiek, umiejący wyciągać konsek­
wencje z tego, co widział i słyszał — i 
dlatego nie ma zamiaru, składać losów 
własnego kraju w ręce swoich nowych 
sojuszników, jak to uczynili — z wiado­
mym skutkiem — „Polacy". Tito wie, 
czym pachnie ,,przyjazny uścisk" mos­
kiewski — uduszeniem. Ale wie również, 
że nie należy się sprzedawać za najniż­
szą cenę najwierniejszym nawet sojusz 
nikom. Towar bowiem, kupiony za gro­
sze, jest wart jedynie wyrzucenia przez 
okno. Anglicy, a szczególnie Amerykanie 
bardzo cieszą się, kiedy się ich wyzywa 
od tyranów. Dobroduszne dryblasy lubią 
jak na filmie — uchodzić za żądne krwi 
„czarne charaktery". My Polacy, prawi­
my im komplementy i — co gorsza — 
ślubujemy dozgonną wierność, kiedy oni 
nas potrzebowali tylko ma chwilę — i to 
jest nasz błąd. Tito jest od nas mądrzej­
szy : daje do zrozumlienia, że owszem, 
czemu nie — ale równocześnie potrafi 
podsunąć pięść pod nos. Dryblasy są za­
chwycone : ależ to zupełnie, jak gra w 
base - bali ! 

A my, ślamazarni i ojczyźniani, stoi 
my osobnymi grupkami z boku, dziwiąc 
się, że nikt już nie zwraca uwagi na na 
sze jęki i nasze kadzidła ! Gotowi jesteś 
my, jeśli trzeba, już nie tylko Warszawę, 
ale całą Polskę obrócić w perzynę, wszy­
stkich jeszcze dyszących Polaków powo­
łać pod jakieś nowe Monte - Cassino, i 
to tylko po to, aby dowiedzieć się póź­
niej, że to wszystko jest bez znaczeraia. 

A co wobec tego ma jakieś znaczenie ? 
— Siła — ot co ! A jak ją zdoby ć ? 
— Po prostu : zjednoczyć się ! 

Tadeusz SOBOLEWSKI 

MARIA CZESKA-MĄCZYNSKA 

M I Ł O S I E R D Z I E  
— O, niech też Matka Boska miłosierna 

odpłaci stokrotnie, niech Pan Jezusek wy­
nagrodzi za to serce, współczujące dla bie­
dy wszelakiej. 

— No... no... 
Młoda szewcowa zawinęła w kawałek 

czystego papieru spory glon świeżo upie­
czonego placka, co tak sympatycznie cyna­
monem zalatywał, i wsunęła go w ciemną, 
węzłowatą rękę żebraczki. 

— Z Bogiem... 
Drzwi się zamknęły, zniknęła wizja czy 

stej kuchetnki, rozwiał się zapach gotowa­
nej szynki, a Marianna YVyganusowa, po­
ciągnąwszy raz jeszcze z lubością nosem, 
rozglądnęła się uważnie na prawo i lewo. 
Sień była pusta, na schody podstrysza pa­
dało jasne światło przez okienko w górze. 

Wydychnę trochę — zadecydowała i 
powlokła się na podstrysze, rozsiadła wy­
godnie, obolałe nogi wyciągnęła. 

Oj, bolały te nożyska, bolały, tyle dziś 
drogi zrobiły, z ostatnich domów przedmie­
ścia do miasta po błotnistych, wiosennych 
kałużach, potem tyle schodów, tyle pięter. 
Wszędzie dzisiaj pieką, a gdy tak w pro-
<rU takiej świątecznej, wonnej kuchni za­
majaczy starcza, wyschnięta postać i ręka 
się wyciągnie trzęsąca, czarna, a oczy wy­
płakane obejmą baby pachnące, placki od 
iaj złote, jakimś dziwnym spojrzeniem pra-
enienia i wyrzeczenia razem, to i trudno 
iakoś nie dać. Jedna da, bo jej żal onej 
ludzkiej nędzy, drug^, bo się złego oka 
.pknie. trzecia, bo niedawno od spowiedzi 

świętej przyszła i ma jeszcze w duszy do­

bro, świeżo rozbudzone, mało która od 
progu odpędzi, nie dawszy bcdaj grosza-

I oto Marianna Wyganusowa miała w 
swoim koszyczku skarby rozmaite, przekła­
dała je teraz, rozkoszowała się ich wido­
kiem, wąchała, z radością myślała, jak 
przez parę dni wypoczną nogi stare, łaic- . 
niem sterane, i dusza jej tonęła w dzięk­
czynnej modlitwie. Były w koszyku kawał­
ki bułek świątecznych, rozmaicie wyda­
rzonych, z zakalcem i bez zakalca, jało­
wych i tłustych, zależnie od zamożności i 
zdolności gospodyni, która obdarzyła. Był 
w garnuszku rosół z szynki i kawałek wę­
dzonki tłustej, który jej wetknęła gruba 
rzeżniczka z rogu, i sadła płatek od sklepi-
karki, a osobno, w papierku jajko święco­
ne od jakiejś paniusi litościwej. 

— Jedno, że go podzielić z kim nie ma 
— westchnęła Marianna Wyganusowa i 
wyblakłe oczy nagle zwilgnęła łzami. 

Sama jest jako tqii palec, jak ten kłos 
w polu, zapomniany w czas żniwa. 

Ech... Są może gorsze nędze na świecie, 
któż ta wie. 

Schlipnęła łzami, co jej wezbrały w prze­
łyku i wysypała na dłoń pieniądze drob­
ne, brudne, ciemne, jak dłoń, na którą u-
padły. Liczyła, i na zwiędłe usta wypełz­
nął znowu uśmiech. Miękkie serca mieli 
dzisiaj ludzie, będzie i na węgla woreczek, 
na kawy troszkę, na cukru odrobinę i na 
opłatę kąta na pierwszego starczy. 

Jeno, że te nogi niepoczciwe tak bolą, a 
bolą, a tu jeszcze taki świat drogi przed 
nimi i na nabożeństwie chciałby czło­

wiek przecież być, skoro żyje jeszcze, dzwo­
nów posłuchać, miłosierdziu Panu Jezuso­
wemu się polecić, nędzy własnej zapom­
nieć. 

Ej, Boże.. Przecież nie zawsze tak by­
ło, jako jest. Był czas radości i pracy, 
zdrowia i zadowolenia ; ten zawiędły krza­
czek ludzki był, także kiedyś młody i miał 
swoją wiosnę słoneczną i kwietną, łato u-
palne, jesień bolesną, aż przyszła ona zi­
ma tułacza... 

Et, co tam wspominać... Wetknęła pienią­
dze za pazuchę, spojrzała żałośliwie na 
swoje nogi opuchłe, szmatami poowijane, 
dziwnie grube od jej chudości, tkwiące je­
dna w paintoflu starym, ze śmietnika 
podjętym, a druga w męskim kamaszku. 

Wszystko wola Pana Jezusowa. Gdyby 
jej kto był powiedział przed pięćdziesięciu 
laty, że jej zgrabne, młode nogi, których u-
rodę podziwiała z dumą, staną się parą ta­
kich bezkształtnych baryłek, byłaby par­
sknęła śmiechem. Młodemu się przecież 
zawsze zdaje, że nigdy starym nie będzie, 
i dlatego nieraz krzywdę wyrządza sta­
rości, naigrywając się z niej. A tymczasem 
lata lecą, lecą i ze smukłej, radosnej drze­
winy robi się stara miiotła. 

Wstała i powlokła się na ceremonię. U-
klękła w ciemnym kąciku kościoła, zaraz 
przy wejściu, by kościelnemu błota nie na­
nosić, zachwyconymi oczyma chłonęła wy­
niosłe łuki sklepienia, jak gdyby w zorzy 
wieczornego zachodu skąpanej, i świateł 
jarzący blask, ukojny mrok, przecieka­
jący orzez barwne witraże. 

Odeszła gdzieś startość i ból, zamilkło 
cierpienie, ciemne palce przesuwały pa­
ciorki różańca, a, w duszy cisza się stawa­
ła świąteczna. Dobrze jej było w tym do­
mu Pana Jezusowym, gdzie ona, nędzar-
ka, miała porówne prawa z najstrojniejszą 
damą. Ukojnie i dobrze. 

Umilkły tony, pchają się ludzie ku wyj­
ściu, gasną światła. Jej nie śpieszno, prze­
cież nikt nie czeka. 

Wyszła wreszcie. Noc już była, gdy do 
izdebki swojej wróciła, kot zaraz wypełz­
nął z zapiecka, żeby powitać panią, i o-
cierając o jej rękaw grzbiet wygięty, wty­
ka} do kosza łakomy nosek. 

— Cie, Buras, uczta będzie, zobaczysz, 
ludzie dobrzy wspomogli, będziemy i my 
świętowali, mlika ci kupię, w piecu zapa­
limy i będziemy się grzać... 

— Mr... mr... — chwalił Burek, usiłu­
jąc odsunąć wierzch z koszyka 

Do izby ktoś zastukał nieśmiało. 
— Gospodyni pewnie — myślała Ma­

rianna i poszła otworzyć radosna, że i ko­
morne zapłacić będzie mogła. 

Ale na progu stał człowiek, widmo czło­
wieka, młody, chudy, o niegolonym daw­
no zaroście, patrzył w nią jakimiś dziwny­
mi wylęknionymi oczyma. A ją zdjął 
strach, a potem litość. 

— A... a wy czego ? 
—i Wędrowny jestem, chleba szukam, od 

miesięcy bez roboty,wspomóżcie mnie, po­
zwólcie zanocować, albo bodaj łyżkę stra­
wy dajcie. Biedniście, wiem, ale biedny 
najprędzej poratuje biednego, bo wie, jak 
mu jest. 

Marianina zawahała się przez mgnienie 
— jakże tak obcego po nocy do izby wpu­
szczać ; Bóg wie, co za człowiek, może ja­
ki zbój. — Ale zaraz zaśmiała się sama z 
siebie. A cóż to ona za skarby ma, żeby 
się złodzieja bała ? Gdyby jej syn żył, 
byłby w tych latach może też bez prą^y. 
Ciężkie czasy teraz, a młodemu i użebrać 
trudno, litują się ludzie starości i kaleo-
twu, a młodemu nic nie dadzą, choćby z 
głodu konał. 

(Dokończenie na str. 6) 
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I N N I  
CO PISZA 

PRASA AMERYKAŃSKA 
O POLSCE 

Szereg dzienników amery­
kańskich podaje wiadomość, 
ogłoszoną w dniu 7 listopada 
br. przez radio moskiewskie, 
o przydzieleniu do armii pol­
skiej marszałka Konstantyna 
Rokossowskiego. 

Z wiadomości tej wynika, że 
Bolesław Bierut zwrócił się do 
rządu sowieckiego z prośbą o 
przydzielenie do dyspozycji rzą­
du w Warszawie marszałka Ro­
kossowskiego,ze względu na jego 
„polskie pochodzenie narodowe i 
popularność wśród społeczeńst­
wa polskiego". Rząd sowiecki 
odpowiedział, że, biorąc pod u-
wagę przyjazne stosunki, jakie 
wiążą Polskę ze Związkiem so­
wieckim, przychylił się do proś­
by Bieruta, zwolnił Rokossow­
skiego z armii sowieckiej i od­
komenderował go do dyspozycji 
rządu polskiego. 

W ten sposób sprawdziły się 
pogłoski o wyznaczeniu Rokos­
sowskiego na dowódcę armii pol­
skiej w miejsce marszałka Mi­
chała Roli - Żymierskiego. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że od­
komenderowanie Rokossowskiego 
do armii polskiej, równa się w 
praktyce objęciu przez Rosjani­
na dowództwa armii polskiej. 
Prasa amerykańska przypomina 
przy tej okazji, że w Polsce znaj­
dują się silne garnizony sowiec­
kie pod pozorem strzeżenia linii 
komunikacyjnych. Garnizony te 
miały być ostatnio zmniejszone 
do liczby 40 tysięcy. W armii 
polskiej, liczącej około 200.000 
żołnierzy, służyć ma — według 
prasy amerykańskiej — około 600 
oficerów sowieckich. 

Z innych wiadomości o Polsce, 
podawanych w prasie amerykań­
skiej, wymienić należy artykuł 
Kent Huntera, korespondenta sto 
łecznego prasy Hearsta, zamie­
szczony we wszystkich dzienni­
kach tego koncernu. Hunter daje 
szczegółowe dane, dotyczące obo­
zów pracy przymusowej w Ja­
worznie i Mielęcinie koło Włoc­
ławka, w których miało przeby­
wać w dniu 10 października br. 
blisko pięć tysięcy aresztowa­
nych. Hunter podaje również 
szczegóły o procesach przeciwko 
patriotom polskim, oraz o sieci 
bezpieczeństwa, która obejmuje 
już 570 tysięcy agentów umun­
durowanych i tajnych. 

Dużym również echem odbił 
się w prasie tutejszej nakaz re­
żymu warszawskiego, dotyczący 
likwidacji ,, Joint Distribution 
Committee", żydowskiej organi­
zacji dobroczynnej, działającej w 
Polsce. Dziennik „New York Ti­
mes" stwierdza, że po likwidacji 
międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, instytucji CARE oraz 
Joint'u, z zagranicznych organi­
zacji dobroczynnych pozostała 
na terenie Polski jedynie Rada 
Polonii (American Relief for Po-
lańd). Dziennik wyraża opinię, 
Że mimo optymizmu kierownict­
wa Rady Polonii, likwidacja jej 
przez reżym warszawski jest je­
dynie kwestią czasu. 

* 
* * 

PLANY IRO 
„Basler Nachrichten" (457) 
podają z Genewy : 

Z inicjatywy gen. dyrektora 
IRO Kingsleya postanowiły de­
legacje 16 państw (Australia, 
Belgia, Kahada, Dania. USA, 
Francja, Guatemala, Włochy, 
Luksemburg, Nowa Zelandia, 
Norwegia, Holandia, Republika 
Dominikańska, W. Brytania, We­
nezuela i Szwajcaria) zwrócić się 
do swych rządów o środki na 
przedłużenie działalności IRO o 
6 do 9 miesięcy po 30. czerwca 
1950. Budżet na ten dodatkowy 
okres wynosi 55.165.446 dolarów 
12.804.204 doi- uzyska się z ist­
niejących funduszy, resztę mu­
szą wnieść członkowie IRO. W 
ciągu 6 — 9 miesięcy dodatko­
wych IRO planuje osiedlenie 
50.000 DP w Australii, 10.000 
w Kanadzie, 10.000 w Ameryce 
Łacińskiej, 5.000 w zachodniej 
Europie na drodze transportów 
zbiorowych. 20-000 wyjechałoby 
indywidualnie. Odroczenie lik­
widacji IRO może przyczynić się 
do rozwiązania „trudnych wy­
padków", do jakich należą wy­
siedleńcy starzy, chorzy, oraz nie 
posiadający odpowiedniego za­
wodu, a więc przede wszystkim 
intelektualiści Liczbę ich ocenia 
się na 100.000. Rada Generalna 

(Dokończenie na 5 szpalcie) 

GROMNICE ŻAŁOBY 
NA CMENTARZACH 

POLSKICH 
W dzień Zaduszek ludność ca­

łej Polski obchodziła w żałobie 
pamięć pomordowanych za Wia­
rę i Ojczyznę krewnych i znajo­
mych. Nie ma może rodziny w 
Polsce, któraby nie posiadała 
przynajmniej jednego męczenni­
ka, zgładzonego przez Niemców 
lub bolszewików. To też cmenta­
rze polskie pokryły się w Dzień 
Zaduszek kwieciem i gromnica­
mi żałoby. W kaplicach cmentar­
nych odbyły się żałobne egzekwie 
za spoczywających na cmenta­
rzach i pogrzebanych w niezna­
nych grobach na Syberii lub 
spalonych w niemieckich krema­
toriach. Cmentarz na Powąz­
kach w Warszawie, gdzie leżą 
zwłoki poległych w powstaniu 
bohaterów .stanowił jedno wiel­
kie morze światła. Na polach, łą­
kach i pod lasami, gdzie znajdu­
ją się jeszcze zwłoki pomordowa­
nych, słychać było żałobne pieś­
ni. Polska obchodziła w wielkim' 
smutku obecne Żaduszki. 

* 
* * 

DALSZE OGRANICZENIE 
PRASY 

W dniu 14 października br. u-
kazał się nowy dekret państwo­
wy, wprowadzający dalsze ogra­
niczenia i utrudnienia w wyda­
waniu wszelkiego rodzaju pism 
w Polsce. Prasa komunistyczna 
przypomina wydawcom obowią­
zek zarejestrowania się i otrzy­
mania pozwolenia na dalszą pra­
cę wydawniczą, gdyż dotychcza­
sowe pozwolenia zostały cofnię-

TYDZIEŃ 
W JEDNYM 
W I E R S Z U  

6 11 0 M.R.P. i socjaliści 
• •• francuscy odbyli swo­

je posiedzenia ogólne, celem usta­
lenia stanowiska wobec proble­
mów, związanych z polityką nowe­
go rządu. 
0 Minister Petsche zaprojekto­

wał zwołanie konferencji znawców 
zagadnień finansowych i ekono­
micznych z Frajncji, Włoch, Belgii, 
Holandii i Luksemburga. Celem tej 
konferencji ma być przygotowanie 
zjazdu ministrów skarbu i dopro­
wadzenie do unii gospodarczej po­
wyższych państw. 
^ Niemcy i Zagłębie Saary zo­

stały przyjęte do parlamentu euro­
pejskiego. Przyjęcie Austrii zosta­
ło odłożone. 
£ 38 głosami przeciwko 6 i przy 2 
wstrzymujących się od decyzji ko­
misja polityczna ONZ stwierdziła, 
że Bułgaria i Albania zagrażają 
pokojowi na Bałkanach przez u-
dziela/nie pomocy partyzantom 
greckim. 
£ Król Faruk zarządził rozwią­

zanie parlamentu egipskiego. 
0 Min. Acheson przybył we 

wtorek 8 bm. do Paryża, gdzie od­
będzie rozmowę z min. Bevinem i 
Robertem Schumanem. 

te. Niezarejestrowane przedsię­
biorstwa nie będą mogły konty­
nuować pracy wydawniczej. 

Nowy przepis obejmuje wyda­
wanie książek, druków periody­
cznych i nieperiodycznych, bio-
szur, ulotek, pamfletów, map, 

nut i reprodukcji artystycznych, 
nawet w prywatnym niehandlo­
wym zakresie. Ktokolwiek za­
mierza wydać jakikolwiek druk, 
zobowiązahy jest zarejestrować 
się i otrzymać pozwolenie od od­
powiednich władz. W ciągu naj­
bliższych miesięcy policja spraw­
dzać będzie dokumenty. Niezare; 
jestrowanym wydawcom grozi 
więzienie. 

Nowy ten przepis wprowadzo­
no dla utrudnienia wydawania 
niemarksistowskich wydawnictw. 
Reżym nie udziela pozwolenia 
automatycznie, lecz bada wpierw 
poglądy polityczne petenta- Dla 
przeprowadzenia dochodzeń po­
trzeba nieraz szeregu miesięcy. 
W międzyczasie ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego wydaje 
dokument o złożeniu podania. 
Dokument taki upoważnia do 
dalszego prowadzenia wydawnic­
twa. Gdy wynik badań nie wy­
padnie po myśli komunistyczne­
go reżymu, koncesja na wydawa­
nie pisma może być cofnięta. Do­
tyczy to głównie„wvdawców ka­
tolickich gazet, książek i broszur. 
Nie posiadają już oni swoich 
własnych drukarni, gdyż te skon­
fiskował; reżym. Muszą drukować 
w drukarniach państwowych. 
Pomimo to muszą otrzymać spe­
cjalne pozwolenie ha prowadze­
nie jakiegokolwiek wydawnic­
twa. 

I S K I E R K I . . .  

Tito obdarzony został w jed­
nym tylko artykule moskiew­
skiej „Literackiej Gazety" nas­
tępującymi epitetami : zdrajca, 
bandyta, łotr, szubrawiec, łako­
ma małpa, papuga, dezerter, 
tchórz, komediant, świętoszek, 
oprawca i szalony karzeł. 

* * 

Szwedzki minister spraw wew­
nętrznych oświadczył, że kraj je­
go nadal udzielać będzie azylu 
autentycznym uchodźcom poiity-
czhym. .polityka nasza pozosta-
ie nadal wielkoduszna i humani­

tarna, lecz cudzoziemcy, którzy 
przybywają tylko po to, by mieć 
lepsze życie, nie mogą liczyć na 
przyjęcie". 

* • 

Niemki, repatriowane obecnie 
z Rosji, opowiadają, że podczas 
marszu pieszego w r. 1945 zabi­
jano te, które nie mogły iść. Te, 
które pracowały przy kopaniu 
torfu, nieraz tygodniami nie roz­
bierały się z powodu zimna w 
barakach. Aby wyżyć, żebrały u 
ludności, śmiertelność wśród 
mężczyzn była wyższa, niż wśród 
kobiet, choć te musiały nieraz 
pracować przy ścinaniu drzew 
w temperaturze minus 40 stopni, 
przy robotach ziemnych i w ko­
palniach. Ludność Rosji jest u-
ooga. Ludzie starzy byli często 
dla Niemek przyjaźni. 

* 
* « 

Według wiadomości z R^ymu 
Kościół ma w Roku Świętym o-
głosić specjalny apel do eksko-
munikowanych komunistów, by 
porzucili drogę błędu i powrócili 
na łono prawdziwej Wiary. ,,Os-
servatore Romano" pisze, że Ko­
ściół pragnie swych buntowni­
czych synów przywieźć przez 
skruchę ku przebaczeniu. 

* 
* * 

Gmach ONZ w Nowym Jorku, 
pod którym niedawno założono 
kamień węgielny z napisem w 
jęz. francuskim, angielskim, ro­
syjskim i hiszpańskim, uważają 
fachowcy za dernier cri archi­
tektury. Główna wieża ma 39 pię 
ter, a sam gmach kształt wachla­
rza. Na dwóch długich równoleg­
łych frontach będą tylko szyby, 
podczas gdy dwa inne fronty, wy 
łożone marmurem, nie mają o-
kien. Jednak wszędzie docierać 
będzie światło dzienne, w prze­
ciwieństwie do innych drapaczy 
chmur, gdzie w wielu ubikacjach 
trzeba stale używać światła sztu­
cznego. Garaż pomieści ,2.000 sa­
mochodów, a każde biuro będzie 
mieć własny klimat. Ostatnim 
krzykiem techniki będą również 
dla delegacji chińskiej elektrycz­
ne maszyny do pisania z tysią­
cem znaków chińskich. 

* 
* * 

W Sztokholmie odbyło się wrę­
czenie tegorocznej medycznej na­
grody Nobla (30.800 doi.) po 
połowie szwajcarskiemu fizjolo­
gowi prof. dr. Walter Rudolf 
i-iess'owi i (portugalskiemu neu­
rologowi prof. Antonio Egas Mo-
niz'owi. 

W Sztokholmie mówi się, że 
Winston Churchill i Benecietto 
Croce zostaną przedstawieni do 
nagrody Nobla. W tym roku wy­
nosi ona 30.000 doi. Churchill 
otrzymałby nagrodę za oba tomy 
swych pamiętników z ostatniej 
wojny i, gdyby do tego doszło, 
byłby on drugim historykiem, 
który otrzymał literacką nagrodę 
Nobla- Pierwszym był Niemiec 
Theodor Mommsen, który otrzy­
mał hagrodę w r. 1902 za swą 
historię Rzymu. B. Croce, liczą­
cy 83 lata życia, jest aulorem 
licznych prac z dziedziny filozo­
fii i historii. Byłby on trzecim fi­
lozofem — laureatem Nobla; 
dwoma poprzednimi byli: Nie-
miec Rudolf Eucken (1908) i 
Francuz Henri Bergson (1928). 

PLANY IRO 
(Dokończenie % 1-ej szpalty) 

IRO przeznaczyła na rzecz tych 
„trudnych wypadków" specjalny 
kredyt 10 milionów dolarów i zle­
ciła 6 swym członkom, by pod­
jęli rokowania z rządami róż­
nych krajów na temat przyjęcia 
owych wysiedleńców na zasadzie 
dobroczyhności. 10 milionów do­
larów ma dopomóc przy ich roz­
mieszczeniu. Przykład daje Nor­
wegia, która wyraziła gotowość 
Przyjęcia 50 ślepców. W sprawie 
organizacji, która miałaby zająć 
miejsce IRO, Rada Generalna z 
inicjatywy Francji zwróciła się z 
naglącym wnioskiem do Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ-

AMERYKA A JUGOSŁAWIA 
Choć wygląda to na paradoks, 

Acheson wierzy, że przez popie­
ranie Jugosławii poprawi stosun­
ki między Wschodem i Zacho­
dem. Jeśli Tito utrzyma się, to, 
zdaniem Achesona, skończy się 
okres sztywnych bloków- W 
miejsce niebezpiecznego podziału 
świata wróci polityczny plura­
lizm z wolną grą sił i związków. 
Acheson powiedział raz do swe­
go najbliższego współpracownika 
Dean'a Rusk'a, że zamierza pro­
wadzić „politykę zagraniczną 
Roosevelta". Polityka ta dążyła 
do współpracy różnych ustrojów 
politycznych przy wzajemnej po­
mocy gospodarczej. Wiadomo, że 
Roosevelt zamierzał udzielić Ro­
sji po wojnie miliardowych kre­
dytów na odbudowę. Acheson nie 
idzie wprawdzie tak daleko, ale 
i on sądzi, że konieczne jest 
„rozbrojenie ideologiczne". W 
wyścigu religii politycznych z 
ich apelami do nacjo'nalistycz-
nych i szowinistycznych sił, 
zdaniem Achesona, demokracje 
są słabsze. Natomiast w wyścigu 
gospodarczym i technicznym A-
meryka ma znaczną przewagę. 

Dean Rusk, którego gwiazda o-
statnio szybko wschodzi, oświad­
czył : ,,Jeśli niepokoimy się poli­
tyką sowiecką, to nie dlatego, że 
kraj ten zorganizowany jest we­
dług zasad komunistycznych, lecz 
dlatego, ponieważ Sowiety upra­
wiają rosyjski imperializm". Od­
nośnie Jugosławii : „Przewiduje­
my, że w Radzie Bezpieczeństwa 
w sprawach czysto politycznych 
Jugosławia głosować będzie we­
dług wskazań komunizmu. Ale 
Tito nie będzie mógł zbyt długo 
współpracować gospodarczo z Za­
chodem, nie modyfikując nieco 
swej ideologii komunistycznej. 
Oczywiście, nie może tego zrobić 
natychmiast, nie może szybko co­
fnąć tego, co tak długo głosił. Ale 
zmiany polityczne muszą być lo­
giczną konsekwencją gospodar­
czej współpracy z Zachodem." 

Tę współpracę wzmocnią w 
najbliższym czasie 3 fakty : 1) 
nawiązanie wszystkich porwa­
nych więzi z Zachodem, m. in. 
dopuszczenie jug. linii lotniczych 
na Zachód ; 2) znaczniejsze kre­
dyty dolarowe ; 3 ) możliwie peł-

£ W Moskwie obchodzono uro­
czyście 32 rocznicę październiko­
wej rewolucji. Przemawiający w 
przeddzień wielkich manifestacji 
na Czerwonym Placu Małenkow 
zapewnił, âe Rosja dąży do poko­
ju. 

d£ „Na prośbę rządu warszaw­
skiego", jak donosi Moskwa, Mar­
szałek Rokossowski został miano­
wany naczelnym wodzem wojsk, 
podlegających dotąd gen. Żymier­
skiemu. Przewodnictwo sowieckiej 
komisji kontrolnej w Niemczech 
objął gen. Czujko w. 

£ Komisja polityczna ONZ po­
stanowiła uznać niezawisłość Libii 
najpóźniej do 1 stycznia 1952. 

H W całej Francji obchodzono 
uroczyście dzień 11 listopada ku 
pzci żołnierzy, poległych w ostat­
nich 2 wojnach światowych. 

0 W Besancon odbył się naro­
dowy kongres rodziny francuskiej. 
^ W komunikacie, streszczają­

cym rozmowy Achesona, Bevina i 
Schumana, czytamy, że ministro­
wie ci „stanowczo i w duchu hu­
manizmu" dążyć będą do uratowa­
nia i wzmocnienia pokoju w Euro­
pie i na całym świecie. 
£ Prez. Truman oświadczył 

podczas konferencji prasowej, że 
jest możliwe doprowadzenie do 
współżycia Ameryki z Rosją na 
drodze zwykłej dyplomacji. 

0 Zarząd związku górników a-
merykańskich nakazał natych­
miast podjąć pracę w kopalniach 
węgla, które były nieczynne od 
wielu miesięcy. 
0 Przed powrotem do Stanów 

Zjednoczonych A. P., minister A-
cheson spędzi parę dni w Niem­
czech. Podróż jego prowadzi z 
Frankfurtu przez Bonn do Berli­
na. 

O W niedzielę, 17 bm., Portuga­
lia stanęła przed urną wyborczą. 
W głosowaniu bierze udział jedna 
tylko partia jedności narodowej, 
której przewodniczącym jest pre­
mier Salazar . 

0 25.000 lekarzy angielskich o-
strzeżono,, że — na skutek zbyt­
niego niebezpieczeństwa — należy 
się liczyć z wycofaniem strepto­
mycyny, używanej dotąd prze­
ciwko rozmaitym cho- 1 •• 
robom. IA* Ila 

ne włączenie Jugosławii do sy­
stemu handlowego Zachodniej 
Europy. 

* 

Z PROCESU MANSTEINA 
Na procesie Mansteina, według 

„Die Welt", oskarżyciel przedło­
żył dokument, z którego wynika, 
że w sierpniu 1939 Manstein za­
żądał 150 polskich mundurów. 
Na to oświadczył oskarżony, że 
jest rzeczą możliwą, iż zażądał 
tych mundurów, aby obsadzić e-
lektrownię na Górnym Śląsku. 
Jeśli w ogóle to uczynił, to w 
każdym razie nie w tym celu, 
by przed wojną wykonać upozo­
rowany napad na radiostację w 
Gliwicach. Napad ten był „poli­
tyczną ekstrawagancją". Oskar­
życiel zapytał : ,,Skarżył się pan 
że partyzanci nosili niemieckie 
mundury. Czy uważa pan za 
rzecz honorową, by niemieccy 
żołnierze atakowali w polskich 
mundurach ?" Manstein : ,,Jest 
to podstęp wojenny". Oskarży­
ciel : „Czy gniewał się pan z te­
go powodu, że odebraho panu to 
zadanie ?" Oskarżyciel przyto­

czył ustęp z dziennika Canarisa 
stwierdzający, że na żądanie 
Mansteina wydano 150 mundu­
rów dla 3 oddziałów szturmo­
wych. Następnie jednak całe za­
danie przekazano Himmlerowi a 
to na życzenie Hitlera, który 
pragnął utrzymać armię zdała od 
akcji nielegalnych. Manstein : 
,-Nie przypominam sobie, w ogó­
le całej sprawy". Z kolei zapy­
tał oskarżyciel, dlaczego Man­
stein niczego nie zrobił na mel­
dunek jednego z oficerów sztabu 
generalhego, stwierdzający wy­
kroczenia żołnierzy niemieckich 
przeciw polskiej ludności cywil­
nej. Manstein : „Meldunek ów 
opierał się tylko na pogłoskach. 
To, co w tej sprawie twierdzi 
strona polska, jest bardzo wąt­
pliwe". Na pytanie oskarżyciela 
w sprawie wypędzenia Żydów i 
Polakow przez San i na jakiej 
podstawie prawhej OKH wydała 
ten rozkaz, Manstein odpowie­
dział : ,,Na podstawie tego sa­

mego prawa, na którym oparło 
się wypędźenie 12 milionów 
Niemców z ziem wschodnich al­
bo tez ewakuowano Greków z 
iurcji po I wojnie światowej". 



„POLSKA WIERNA" Str. i 

M a l o w n i c z a  K o p e n h a g a  
Co przede wszystkim uderza w Ko­

penhadze, jeśli się przyjeżdża wieczorem 
to wspaniałe oświetlenie miasta. Można-
by, jak to niegdyś mawiano w Polsce 

w szpilki zbierać na ulicy. Gdzie okiem 
p rzucic, reklamy świetlne grają wszyst­

kimi kolorami tęczy. Na każdej prawie 
wieży, a wież jest bardzo wiele w Ko­
penhadze, bo każdy prawie gmach waż­
niejszy posiada swoją wieżę, — błysz­
czy, niby koroną z drogich kamieni, ja­
kaś różnobarwna reklama.Wszakże dwie 
wieże szczególnie zasługują na uwagę. 
Jedna z nich znajduje się DO lewej stro­
nie placu przed ratuszem," obok ruchli­
wej i handlowej ulicy Frederiksbergga-
de i nosi na jednej ze swoich ścian wiel­
ki świetlny rysunek pomnika biskupa 
Axel'a, lub jeśli kto woli, Absalona. Za­
łożyciel Kopenhagi w XI-m wieku, ów 
biskup średniowieczny, chrzcił, wojował 

i budował, jak wielu jego współczesnych. 
Kopenhaga zachowała dlań cześć i 
wdzięczność, nawet po zaprowadzeniu w 
niej protestantyzmu przez smutnej pa­
mięci Chrystiana III. Nad głównym wej­
ściem do pięknego gmachu ratusza stoi 
we framudze wielki posąg biskupa Axe-
la vel Absalona w katolickich szatach 
kościelnych z infułą na głowie. Zaś bar­
dzo ładny pomnik, znajdujący się na 
handlowym placu Hejbroplatz, przedsta­
wia biskupa w stroju nawpół kościel­
nym, nawpół rycerskim, na koniu i z 
mieczem w ręku. Duńczycy ogromnie 
lubią pomniki i posągi, stąd ich wielka 
ilość w Kopenhadze, ale pomnik bisku­
pa Axel'a należy do najładniejszych. 

Na drugiej wieży, z prawej strony pla­
cu przed ratuszem, obok Vesterbsogade, 
znajdują się w górze dwie nisze - pokoi­
ki, u stóp których biegnie coś ha kształt 
półokrągłej wąskiej platformy ,oświetlo-W nej różnokolorowo — istną tęczą — od 
dołu- Jeśli ma' padać deszcz, z głębi po­
koju na prawo wychodzi pozłacana da­
ma naturalnej wielkości i otwiera nad 
swoją głową czarną parasolkę. Jeśli ma 
być pogoda, dama deszczowa znika, 
składając parasol i chowa się w głębi 
swego pokoiku. Natomiast na platformę 
wyjeżdża triumfalnie dama od pogody, z 
rozwianym włosem, również złocista i na 
złocistym bicyklu, czy jeśli kto woli, ro­
werze. 

Ah, te rowery... Istny bicz Boży w Ko­
penhadze !.. Są ich tu tysiące, dziesiąt­

ki tysięcy. Na rowerze jedzie nauczyciel, 
inżynier, profesor, na rowerze jedzie mło 
da panna, czy studentka lub student, 
na rowerze jedzie pani domu na targ, na 

. rowerze jedzie urzędnik, na rowerze je­
dzie robotnik... Wszyscy jadą na rowe­
rach... Wcale dowcipnie urządzają się 
Dunki z przewożeniem swoich dzieci. Je 
dzie sobie oto, na rowerze jakaś przyjem­
na, dość okrągła jejmość, a przed nią w 
solidnie przytwierdzonym do roweru, 
ładnym, plecionym koszyku, siedzi sobie 
jej ,,pociecha", czasem jeszcze niemowlę, 
czasem dwu — i trzyletnie. Dzieciaki są 
widocznie tak przyzwyczajone do tego 
sposobu podróżowania, że czują się w 
koszyku, jak w domu i starsze rozgląda­
ją się ciekawie dokoła. 

Dzieci często ubrane są bardzo kolo­
rowo, ale i starsze osoby lubią żywe ko­
lory. A jednak Kopenhaga nie jest, właś 
ciwie mówiąc, krajem północy i zimnym 
miastem, jak Sztokholm albo Oslo — 
Chrystiania. Zapewniano mnie, że z po­
wodu rozmaitych prądów i wiatrów mor 
skich, Kopenhaga nie zna ani śnieżycy, 
ani mrozów i posiada klimat wilgotny, 
lecz łagodny. Niebo jednak jest niebem 
północy, a krajobraz wiejski nieraz 
przypomina krajobraz polski. 

Lubiąc barwy, Duńczycy lubią także 
kwilaty. Jeden z królów duńskich, aby 
mieć piękne kwiaty i doskonałe warzy­
wa, sprowadził do Kopenhagi Holen­
drów, jako naj bieglej szych ogrodników, 
i osadził ich na wyspie Amager, połączo 
nej mostem ze stolicą. Potomkowie tych 
Holendrów ,dziś Duńczycy, zamieszkują 
Amager, i stamtąd otrzymuje miasto 
swoje warzywa i najpiękniejsze kwiaty. 
W kwiaciarniach Kopenhagi bukiety i 
grupy roślin są zazwyczaj artystycznie 
ułożone i rozmieszczone, trudno oder­
wać oczy od wystaw kwietnych. 

To zamiłowanie do gry kolorów spo­
tykamy nawet w kuchni duńskiej Na 
eleganckich obiadach i kolacjach pół­
miski i potrawy bywają nieraz prześlicz­
nie przybrane. Zdarzyło mi się n-p. wi­
dzieć wielką pulardę na zimno, dokoła 
której ułożono kolejno połówki ugoto­
wanych na słodko jabłek z plamą czer­
wonych konfitur z borówek pośrodku, 
pomidory, powycinane w ząbki i two­
rzące rodzaj kwiatu, oraz kiście czar­
nych winogron. Wcale ładnie to wyglą­
dało. Wszakże nie na tym koniec. Pular-

da była „przepasana" kilka -razy rzęda­
mi smażonych owoców w kształcie pereł 
wszystkich kolorów, żółtych, zielonych, 
czerwonych, fioletowych, różowych... 
Wogóle stół w Danii wygląda, jak wiel­
ki bukiet. Ułatwiają to zadanie i słyn­
ne „smoerrebrode" duńskie, podobne do 
naszych polskich kanapek. 

Nawet w najskromniejszych restaura­
cjach Kopenhagi znajdujemy zawsze 
kwiaty na stole. Najczęściej stoliki są 
oświetlane każdy osobno stojącą lampą 
pod barwnym abażurem. W, jednej z re­
stauracji (Pili na Frederigsberggade) 
właściciel, który był w Paryżu, mówił 
po francusku i otaczał specjalną swą o-
pieką gości z Paryża. Tenże właściciel 
dał upust swym sympatiom frankofil-
skim; przystrajając swą salę restaura­
cyjną czterema freskami ściennymi, 
przedstawiającymi Paryż i kolonie fran­
cuskie. Na jednej ścianie widok z Ma­
dagaskaru, na drugiej z Algieru, na 
trzeciej z Indochih, wreszcie na czwar­
tej Pola Elizejskie w Paryżu : drzewa 
i Łuk Triumfalny w głębi, a na pierw­
szym planie paru cyklistów, auto i o-
gromna postać francuskiego policjanta, 
niemal naturalnej wielkości .przyjaźnie 
uśmiechniętego do obiadujących gości.' 

Kopenhaga obfituje szczególnie w 
antykwarnie, nieraz bardzo ciekawe. Je­
dna z ulic w centrum miasta (Kompa-
gnistrade) jest prawie wyłącznie ulicą 
antykwami. Czego tu nie ma ! Porcela­
ny, drobiazgi, staroświeckie szale, bron-
zy, srebra, złote łyżeczki do kawy, sta­
tuetki, obrazy. Nie przeszkadza to wca­
le, że i na innych ulicach miasta jest 
wiele antykwami, jedna z najpiękniej­
szych i najokazalszych znajduje się na 
wykwintnej ulicy Bredgade- U wejścia 
jej stoi na trotuarze naturalnej wiel­

kości postać średniowiecznego świętego, 
rzeźbiona w drzewie i polychromowa-
na, z ręką, wzniesioną ku niebu. 

Na ulicy Bredgade jest bardzo boga­
ty i bardzo brzydki zbór protestancki, 
nowoczesny, znany pod nazwą „Marmu­
rowego", dalej jeszcze brzydsza, ale hoj­
nie wyzłacana cerkiew prawosławna, 
gdyż matka ostatniego cara, caryca Ma­
ria Teodorówna, wdowa po carze Alek­
sandrze III, była słynną z piękności kró­
lewną duńską, Dagmarą. W Glyptotece 
kopenhaskiej, wśród innych dzieł sztuki, 
znajduje się jej posąg w postawie sie­

dzącej, obok posągu siostry jej, Alek­
sandry, żony króla Edwarda VII angiel­
skiego. Maria Teodorówna sama jedna 
z całej swej rodziny uszła strasznej 
śmierci z rąk komunistów, wyjechaw­
szy wcześniej do Danii. Tutaj też umar­
ła, przeżywszy wszystkich swych synów, 
synowe i wnuki, i tu została pochowa­
na w grobach królewskich duńskich w 
Roeskilde. 

Nieco dalej na Bredgade stoi kościół 
św. Ansgara, katolicki bardzo skromny, 
ale miły i zaciszny. Zawsze można tu 
znaleźć pobożnych, zatopionych w mod­
litwie. 

Obok Bredgade, naprzeciwko Marmu­
rowej Kirki, wielki Plac z konną statuą 
Fryderyka V, dziełem rzeźbiarza fran­
cuskiego Saly, a dokoła placu cztery pa­
łace, z których dwa połączone wcale ła­
dną kolumnadą. To Amalienborg, sie­
dziba królewska. Stoi przed nią warta 
gwardii króla w bardzo malowniczym 
kostiumie, ale przez plac przechodzą i 
przejeżdżają wszyscy, jak przez zwyk­
łe place. Król duński nie potrzebuje ty­
lu stróżów, co Stalin, Bierut, lub inni 
,,władcy" komunistyczni. Gdy gwardia 
zmienia straż przy muzyce, pełno tu za­
wsze ludzi, których pociąga stale to, 
zwykłe zresztą, widowisko. 

I wreszcie dalej, za Bredgade, prze­
śliczny zamek Rosenborg, o różowych 
murach, tonący w gęstwinie parku. Nie­
gdyś znajdował się za miastem i stano­
wił letnią rezydencję królewską. Zbu­
dował go między 1608 a 1617 najpopu­
larniejszy z królów duńskich, Chrystian 
IV, wielki budowniczy i wielki wojow­
nik, który umarł w tym pałacu w 1648 
r. Był on wrogiem Szwabów, a po nim 
odziedziczył to i jego następca Fryderyk 
III, późniejszy aliant Polski w wojnie 
z Karolem - Gustawem, za panowania 
którego wojska polskie z Czarnieckim 
na czele przepłynęły do Danii, aby 
przyjść z pomocą Duńczykom. Na zam­
ku Rosenberg, będącym wtenczas jedną 
z siedzib królewskich, może nieraz król 
Fryderyk III gościł i polskich rycerzy. 
Część zamku ze starymi meblami za­
chowała się w zupełności taką, jaką by­
ła za czasów Czarnieckiego i imć Pa­
na Paska. 

Dr. Marya Kasterska 

(Ciąg dalszy) ^(69) 

W warkocie rozpędzonego motoru za­
pomniał odkrzyknąć Felkowi : „Dobra­
noc !" Przez most przemknął z niedoz­
woloną szybkością. Zapiszczały hamulce, 
gdy zatrzymał się przed hotelem. 

Samochód zostawił na ulicy. Portiero­
wi wyjaśnił, że przed północą będzie 
musiał jeszcze raz wyjechać, więc nie o-
pjaci się zamykać wozu w garażu. Za­
szedł na chwilę do pokoju, zajętego przez 
technika i umówił się z nim na następny 
dzień : kiedy pójdą wybierać materiał 
na rusztowania. O wpół do dziesiątej 
wrócił na ulicę. Zaczął spacerować po 
trotuarze, wzdłuż domów di numeru szó­
stego i hotelu. Pod szóstym, w mieszka­
niu na pierwszym piętrze, błyszczał 
światłami szereg okien. Jeiiino było o-
twarte. Przez siatkę firanek przedzierał 
się tumult głosów, śmiechów, szurgota-
nia. Ścichło, gdy zabrzmiała muizyka : 

^stłumione dźwięki1 głośnika radiowego. 
^.Vzdłuż firanki przesuwały się ciernie 

tańczących par. 

W powietrzu gęstniała burza. Ostatni 
skrawek seledynowego nieba zagnały 
chmury na kraniec horyzontu. Nad mia­
stem zaciężył duszny, bezgwiezdny pu­
łap nocy. 

Powiał wiatr. Widać go było w aureoli 
lamp ulicznych, jak tumanami kurzu 
przyćmił światła. Wymiótł ze sizczelin 
najdrobniejsze zmiotki i porwał, pognał, 
wzbił ponad latarnie. Zachybotały się 
szyldy, zabrzęczały rynny. Prąd powie­
trza wydmuchnął firankę z otwartego o-
kna i zaszamotał nią przed domem. O-
świetlona od wnętrza, powiewała, jak 
widmo fosforyczne. Dwie męskie ręce 
ściągnęły firankę. Okno zatrzasnęło się 
ze szklanym brzękiem. 

Padły pierwsze, wielkie krople ciepłe­
go deszczu. Zachlapały po trotuarze, za­
dźwięczały na szybach, uderzyły w kape­
lusz i płaszcz. 

Inżynier skrył się do wnętrza samo­
chodu. Dach dudnił od wymagającej się 
ulewy. Po szkle woda spływała przezro­
czystą smugą. Błyskawice rzadko jaś­
niały. ale grzmot każdy rozlegał się dłu­
go, turkotał w chmurach, przewalał się 
po dachach, wstrząsał skorupą ścian i w 
szybach drgał złowrogo. 

Taube zapalił motor i cofnął wóz pod 

WŁADYSŁAW JAN GRABSKI 
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bramę domu, w którym bawiła się Inga. 
Teraz nie mogła uciec. Był uszczęśliwio­
ny. Płuca rozkoszowały się świeżością 
powietrza, a serce, podniecone żywiołem, 
rosło z radości na, spotkanie ukochanej. 
Pierwszy raz będzie jej naprawdę po­
trzebny. Napewno ^ucieszy ją taka nie­
spodzianka. 

Otworzył drzwiczki, napierane przez 
wiatr, wyskoczył z wozu i, kuląc się pod 
rózgami deszczu, skoczył ku bramie. 
Chwila starczyła, by lewy bok płaszcza 
i kapelusz zmokły dokładnie. 

Drzwi od mieszkania państwa Kłosów 
były otwarte- Na schodach kilku mło­
dych ludzi dymiło papierosy. Taube, 
przepraszając mijanych, wszedł do 
przedpokoju. Natknął się tam na 
trzpiotkę, która udawała, że ją przestra­
szył. Nim się spostrzegł, już przygląda­
ło mu się przez drzwi dalszych pokoi 
kilka wesołych dziewczęcych buziaków. 
Lokaj, w czarnej kurtce i białych ręka­
wiczkach, podszedł do niego ze służbistą 
miną. 

— Czy zastałem pannę Ingę Olszew­
ską ? 
— Kunegunda! Wujek do ciebie 

przyjechał ! — zagrzmiał wesoły alt w 
głębi mieszkania. 

Panny, stłoczone w drzwiach, rozstą­
piły się i Inga wpadła na przedpokój. 
Taube na jej widok zapomniał języka w 
gębie. Takie wrażenie odmalowało mu 
się na twarzy, że kilka panien parsknęło 
śmiechem. Inga, ożywiona, roześmiana, 
w świątecznej sukni, z nowym uczesa­
niem, wyglądała tak, jak jej sobie nawet 
w marzeniach nie wyobrażał. Poraził go 
kontrast niespokojnych myśli, nocy burz­

liwej, błyskawic z tym zjawiskiem, pro­
miennym urodą i radością. 

— Pan inżynier przyjechał ? — roze-
śmifała się. — I już pan zdążył zmoknąć? 

Uścisnął mokrą dłonią jej rękę i rze­
czowym tonem zakomunikował : 

— Byłem u rodziców pani na kolacji. 
Spodziewają się pani na dziesiątą. Poz­
woliłem sobie przyjechać po panią samo­
chodem, Ifcdyż to jedyny sposób przedo­
stania się w taką pogodę do domu. 

— Ślicznie panu dziękuję ! A skąd pan 
wiedział, że jestem tu ? 

—1 Felek mnie objaśnił. 
— Zostań jeszcze, Inga, i wujek niech 

się rozbierze. Przeczekajcie burzę — za­
praszał niewieści alt. 

— Coś ty sobie wymyśliła, Maryśka ? 
To nie wujek ,lecz znajomy, pan inży­
nier Taube. 

Alt, korpulentna panienka w aksamit­
nej sukni, skłoniła się dworsko z komicz 
ną powagą. Panny chichotały zachęcają­
co, lecz inżynier rozwiał towarzyskie na­
dzieje stwierdzeniem, że musi być punk­
tualny. Dziesiąta już minęła. 

Inga poczęła się żegnać. Koleżanki ob­
ca łowy wały ją kolejno i tak gorliwie, 
jakby na wieczne rozstanie. Inżynier o-
detchnął z ulgą, gdy wreszcie zarzuciła 
na ramiona płaszczyk. Na schodach no­
wa ceremonia : pożegnanie z młodzień­
cami, wysłuchiwanie pretensjonalnych 
komplementów i potrząsanie brzęczą­
cych spinkami mankietów. Marysia wy­
biegła na schody z parasolką. Jeden z 
młodzieńców ofiarował się odprowadzić 
parę do samochodu. 

Burza szalała w najlepsze. W bramie 
aż oczy zmrużyli od przeraźliwego bły­
sku. Inga zawahała się : 

— Czy nie'lepiej byłoby przeczekać? 
Może to niebez... 

Łoskot grzmotu zatarł ostatnie słowo. 
Zapewniam panią, że najbezpieczniej­

szym miejscem w czasie burzy jest wnę­
trze auta o stalowej karoserii. 

—< Naprawdę ? 
— Najpewniej. 
— No to jedźmy ! 
Młodzieniec walczył z wiatrem, usiłu­

jąc utrzymać nad wchodzącymi w drzwi­
czki rozpostarty parasol. Inga żegnała go 
machaniem ręki i śmiechem, a inżynier 
obserwował ich, zezując. 

Rozsiedli się wygodnie i czekali. Tau­
be — na jakieś słowo dla niego, a Inga 
— na to, co nastąpi. Rozkoszowała się 
przytulnością wnętrza, oddzielonego 
mgiełką szyb od burzliwej zawieruchy. 
Było tak dobrze, że nie chciało się mó­
wić. A on sądzi, iż jest onieśmielona. 

— Cieszy się pani, że przyjechałem ? 
— zagadnął czule ? 

— Owszem, bardzo ! 
— I nie boi się pani ? 
— Nie ! Wierzę, że w samochodzie 

jest bezpiecznie. Samej burzy nie boję 
się. Lubię, jak w nocy niebo się błyska. 

— Więc ruszamy ! 
— A na co pan czekał ? 
— Czekałem długi czas na list, na ja­

kieś małe słówko od pani dla mnie. 
Inga zamilkła. Uprzytomniła sobie, 

gdzie jest, odczula granicę swego ciała i 
sąsiedztwo. 

Inżynier nacisnął starter i włączył 
światła. Białe snopy trysnęły w mrok. 
Rozwidniły się kontury drogi, przestrzeń 
zaiskrzyła błyskami mknących z wia­
trem kropli deszczu. Warknął silnik, gu­
my potoczyły się po mokrych kamie­
niach. Kilka chwil i już minęli most. Na 
skrzyżowaniu do Kolegiaty samochód 
stanął. 

— Panno Ingo ! Mam do pani prośbę. 
Malutką prośbę, której spełnienie nic 
panią nie będzie kosztowało, a dla mnie 
stanowi wiele. 

— Co ? — Inga skupiła się w lękliwym 
oczekiwaniu. 

— Burza niedługo przejdzie. Teraz 
leje najgorzej. Gdybyśmy pojechali na 
spacerek, niedaleko, kwadrans przed sie­
bie szosą, to po powrocie deszczu nie bę­
dzie i przejdzie pani suchą nogą przea 
ogród do domu. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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1. Kapelan studentów, ks. dr Jan Warczak( jest obecny w lokalu Stowa­
rzyszenia 4, Rue de l'Odcon, Paris VI, w każdą środę i w każdy pią­
tek od godziny 14 do 17. 

2. By objąć wszystkich studentów możliwościami jakiejkolwiek Akcji 
Charytatywnej wskazanym jest, aby każdy zgłosił się osobiście:. 

!• Pozostaje jeszcze pewna grupa studentów, którzy nie złożyli sprawozdania 
z wakacji. Jest to konieczne dla zamknięcia tej akcji i dla nawiązania 
nowych kontaktów. 

Dobrzeby było, gdybyśmy mogli w naszej Kolumnie dawać krótkie 
szkice sprawozdawcze dla naszych Dobrodziejów. Czekamy na materiały 
od samych studentów. 

4. W okresie powakacyjnym otrzymaliśmy zasiłek pieniężny od Komitetu 
Pań w sumie 12.500 fr. dla pięciu studentów i 10.000 fr. za pośrednic­
twem Misji Katolickiej również dla pięciu. Od osób prywatnych wpły­
nęło 12.000 i rozdano je między dwie studentki i dwuch studentów. Ra-
zem : 34.000 dla 13 osób. 

W 
ny ? 

niedzielę, dnia 6 listopada, roz­
poczęliśmy Rok Studencki. Dla­
czego hie Akademicki, czy szkol-

Mimo chlubnej tradycji dwuch ostat­
nich nazw, coś mnie wstrzymuje od po­
sługiwania się nimi. Co ? Napewno nie 
chęć zrywania z polskimi tradycjami 
studenckimi. Ani też upodobanie do o-
ryginalności, czy zamiłowanie do tak 
zwanej manii wyróżniania się. Odrzuciw­
szy to wszystko, nie mogę jednak mó­
wić o Roku Akademickim, mimo, że wie­
lu studentów wolałoby takie określenie. 

Zarówno im, jak innym, należy się z 
mej strony pewne wyjaśnienie. 

Treść bezpośrednich rozmów ze stu­
dentami, nagromadzone przy tym wraże-
hia ciążą na sercu, jak kamień, przytła­
czający wszystkie wspomnienia z życia 
dawnych, przedwojennych studentów. 

Dwa razy w tygodniu, w środę i w 
piątek .spotykamy się w lokalu Stowa­
rzyszenia- Trzy godziny nie wystarcza­
ją, by każdy się mógł wypowiedzieć, by 
każdemu można dać to, co mu się nale­
ży, czego się spodziewa. Kolejka czeka­
jących rozpycha czas trzech godzin. Zmu 
sza do przedłużań. Jeszcze jeden nie wy­
szedł, a już drugi uchyla drzwi. Wycho­
dzących witają uwagi : „Długo trwała ta 
twoja spowiedź. Nie mogłeś już dłużej 
siedzieć?" Następna rozmowa jest jesz­
cze dłuższa. Tym się nikt nie zraża. 

Nasze rozmowy trzeba traktować, 
przynajmniej w części, jako ściśle pouf­
ne. Nie można ich zdradzać. Siłą rzeczy 
POWSTAJĄ MIĘDZY NAMI SEKRETY. 
Narastają w nas bliskością, braterstwem 
i przyjacielstwem. I ta wzajemna prze­
nikliwość zmusza nie tylko do WCZU-
WANIA SIĘ W BYT KAŻDEGO Z WAS, 
ale i do WżYWANIA SIĘ W WASZĄ 
OSOBOWOŚĆ. Po pewnym czasie obie 
strony wiedzą, co znaczą słowa św. Pa­
wła : ,,Jedni drugich ciężary dźwigaj­
cie". Naprawdę, ciężka i bardzo boles­
na jest ta rzeczywistość studencka. 

CIĘŻAR STUDENCKI jest dość 
swoisty. Im większy i cięższy — tym 
bliższy i droższy. Bardzo przygniata. Bo 
wyrasta z niego cały człowiek dzisiejszy 
i jutrzejszy. Bo żłobi i kształtuje, przy­
ciska i wyciska bez reszty wszystko, co 
jest w człowieku dobrego i złego. 

Z natarczywością wypatruję zasadni­
czych rysów powstającej stąd SYLWET­
KI STUDENCKIEJ. Jest ona inna, mo­
że zupełnie inna od dawnej. Jest całko­
wicie odmienna od tradycyjnej - akade­
mickiej. 

Dziś jeszcze hie będziemy jej fotogra­
fowali. Nie odpowiemy na pytania : Ja­
ką ona jest ? Jaką być powinna ? W tej 
chwili musimy przyjąć zasadę WYKO­
RZYSTANIA TEGO, CO POSIADAMY 
I PRZYCZYNIANIA SIĘ KONKRET­
NIE DO TEGO, CO CHCEMY STWO­
RZYĆ. Mamy dość duże nagromadzenie 
materiału- Jest wielka w nim różnorod­
ność, jest także jednolitość. Jest wola 
konkretna do pracy. Są chęci i nawet 
jest zapał. Nie brak także wyrw, próżni 
i pustych miejsc, czekających dopiero 
na skucie nowego ogniwa- Jedno jest 
prawdziwe dla wszystkich : Nikt z nas 
nie posiada własnego, osobistego dosta­
tecznego materiału na ukształcenie siebie 
samego. W każdym prawie zdaniu zazę­
biamy o innych ludzi. O tych, którzy 
więcej mogą od nas. Ciągle kogoś po­
trzebujemy. Piętno społeczności wystę­
puje coraz wyraźniej. Wyczuwamy też 
dużą potrzebę Boga. Składamy na Nie­

go najznaczniejszą część naszych cięża­
rów. I będziemy tworzyć. 

Z przekąsem, czy z żalem powiedzia­
no kiedyś, że paryscy studenci nie mają 
żadnej WYRAŹNEJ POSTAWY. Pomiń­
my milczeniem pytania takie : Kto im 
ją wskazał ? Kto ją w nich zaszczepiał 
i kto im pomagał do jej wyrobienia ? 

O jaką postawę chodzi ? Czyżby ogól­
na postawa społeczności polskiej w Pa­
ryżu była już tak jasna i wyraźna, że 
na jej tle sylwetki studenckie są czymś 
rażącym i plamiącym ? Chyba jedynie 
swoją nędzą przerażają. ' 

Pewne RYSY STUDENCKIEJ SYL­
WETKI zaznaczyły się bardzo widocznie 
w wakacyjnym kontakcie z naszą emi­
gracją, z codziennym jej życiem i ze 
środowiskiem, umiejącym nawiązywać' 
łączność bezpośrednią człowieka z czło­
wiekiem, Polaka z Polakiem i katolika 
z katolikiem. Zetknięcia te wykazały, że 
spora grupa studentów zdolna jest nie 
tylko brać, ale także coś wnosić do swo­
jego otoczenia, że umie współżyć i że 
chce dawać. Dalszy ciąg roboty wchodzi 
dopiero do warsztatów i nie czas jeszcze 
na wykładanie eksponatów. 

Już dzisiaj, jednak zagradzamy sobie 
drogę pytaniem : JAKĄ POWINNA BYĆ 
ISTOTA POSTAWY WEWNĘTRZNEJ I 
ZEWNĘTRZNEJ STUDENTA? 

Odpowiedź trzeba dopiero stworzyć 
wspólnym wysiłkiem. Trzeba ją dawać 

poszczególnymi .konkretnymi poczyna-
hiami. Przede wszystkim zaś własnym 
trudem, mnożonym każdym dniem pra­
cy nad samym sobą. Na to potrzeba wie­
le czasu. 

Zaczątkiem tej pracy było nasze Na­
bożeństwo. Wiedzieliśmy dobrze, po co 
poszliśmy do kościoła. Nie chodziło o 
uświetnienie otwarcia Roku Studenckie­
go. Co innego nas zajmowało. SPOI-
LIŚMY NASZ PIERWSZY TEGOROCZ­
NY KAMIEŃ BUDOWLANY Z BO­
GIEM. I teraz idziemy dalej. 

Wiemy, że nasz Rok Studencki nie 
będzie miał wiele wspólnego z normal­
nym życiem dawnego Akademika. Pra­
wie też nic z dawnych warunków byto­
wania. Będzie w nim jednak bardzo wie­
le wspólnego z warunkami człowieka, 
walczącego i ze sobą i z dzisiejszą po­
nurą rzeczywistością. 

Bóg zobaczy, co zrobimy. 

Ks. Dr. Jan WARCZAK 

ŁAŃCUCH MIŁOŚCI BLIŹNIEGO 

Nasi studenci wrócili już z wakacji. Nie­
którzy z nich mówią, że żegnano ich „ze 
łzą w oku". Wszyscy przyjechali zadowole­
ni, wypoczęci, syci i gotowi do dalszej 
pracy. 

Wymieniamy nazwiska tych, którzy tak 
hojnie i szczerze pomogli nam w umiesz­
czeniu studentów na miesiące letnie u sie­
bie. Każde nazwisko okrzepłe jest kropla­
mi MIŁOŚCI I MIŁOSIERDZIA. Jeszcze 
raz wszystkim Bóg zapłać ! 

Pp.: Baranowie — Clouangé (Moselle), 
Błaszakowie -—• Refusson (Charente), 
Ryćzkowski •— Marles-les-Mines (Pas-de-
Calais), Frydrychowie — Biach-St. Vaast 
(Pas de Calais), Ks. Gutowski -— Bruay-
en-Artois (Pas de Calais), Jankowscy — 
Haillicourt (Pas de Calais), Jędrzejowska 
— Capelle (Nord), Jurasowie — Charmoy 
(L. et G-), Kałekowie — St. Georges (Vien­
ne), Kiełpińscy — Clouange - Rombas 
(Moselle), Kieronowie — Chevalier (Al­
lier), Klosek — Laubertiere (L. et G.), Ko­
chańscy — Harvent (Belgia), Kubiakowie 
— Agen (L. et G.), Maciakowie — Bois 
Cabl (L. et G.), Maciejewscy — Rombas 
(Moselle), Lipowczyk - Michalakowie -— 
Bruay en Artois (Pas de Calais), Ks. No­
wacki — Liege (Belgia), Olejnikowie — 
Wandre (Belgia), Ortiman — Barberot — 
Neufchateau (Vosges), Ks. Prob. Pawlak 
— Bruay en Artois (Pas de Calais), Praw­
dzie - Lazorski — Morsang s. Orge (S. et 
O.), Ptaszyńscy — Strasburg, Szykucki — 
Wasmes (Belgia), Szymańscy — Ucel (Ar-
deche), Stopowie — Hagondange (Mosel­
le), Spitz — Hagondange (Moselle), Sio-

MURZYN 

Z moich wakacji 
•;-;r3SEFn 

Razem ze zjniżającym się słońcem, któ­
re nota-bene o tej porze w Paryżu jest 
przykryte obleśnymi chmurami, z liśćmi, 
opadającymi w parku Monceau, z otwar­
ciem wystawy samochodowej w Grand Pa­
lais, idę w KRAINĘ WSPOMNIEŃ dni 
wolności i swobody. Spędziłem jtuna wsi, 
na „łonie natury", między porylującym 
bydelkiem, gdaczącym drobiem i chrząka-
jącymi świnkami. 

Zaczyna się nowy rok akademicki. W 
nim jest zarodek nowych trudów, nowych 
zawodów i klęsk. Może dla fliektórych też 
zarodek nowych zwycięstw. Dla wszystkich 
jednak, a przynajmniej dla prawie wszy­
stkich, nowe borykanie się z trudnościami 
materialnymi. 

Idę eleganckim bulwarem de Courcelles 
do skromnej swojej studenckiej izdebki. 
Na ósme piętro. Widzę błyszczące, chwalą­
ce się swoją nowoczesnością auta amery­
kańskie. Zatapiam się we wspomnieniach 
o minionych dniach. Spędziłem je u gos­
podarzy — Polaków. 

W barbarzyński sposób roztrącam noga­
mi opadłe liście. Jak one charakterystycz­
nie chrzęszczą ! Jakże to mi przypomina 
polską jesień ! I jeszcze bardziej potęgują 
się wspomnienia wakacyjne. Napełniają 
dusze jakąś nieznaną dozą rzewności i 
przenoszą mnie jeszcze na chwilę daleko, 
het, pod Poitiers... 

Dzwon z pobliskiego kościolka. Zachód 
słońca. Gwar wsi. Wszystko to zostało w 
mojej pamięci i sprzęgło się w jedną nie­
ustającą muzykę, unoszącą się do stóp 
Stwórcy. 

Ile naprawdę serca okazali ci ludzie pro­
ści, zapraszający mnie pod swój dach. 
Oni więcej dali, niż mógłby dać ktokol­
wiek. Oni dali swoje serce ! 

Moi gospodarze są ludźmi, pracującymi 
na roli, którzy już nie raz zaznali biedy i 

głodu. Dlatego może lepiej zrozumieli i 
odczuli położenie studenta. 

Okolice piękne, lekko pofalowane, okry­
te bogatymi wfonicam* nosiły w swoim 
sercu tajemnicę bohaterskich bojów z Sa-
racenami. 

Gospodyni ,osoba już niemłoda, ciężko 
pracująca.mimo nie dawno przebytej cho­
roby .zastępowała mi swoim sercem przez 
ten czas matkę. Nigdy nie zapomnę, gdy, 
stwierdziwszy, że „cosik za mało jadam", 
sama co rano krajała i smarowała chleb, 
zmuszając do jedzenia. Usiłowałem zrobić 
wszystko, co mogłem, by zadowolić MAT­
CZYNĄ TROSKĘ. 

Otaczała mnie atmosfera katolicka. Mi­
mo, że moi gospodarze już od wielu lat 
są we Francji, zachowali jednak polskie 
tradycje. Toteż pobyt u nich był dla mfiie, 
po Paryżu, gdzie bezustanku trzeba wal­
czyć, aby nie zapaść w bagno i nie stać się 
jednym z wykolejonych, prawdziwym wy­
poczynkiem. Był ze mną, na tej samej fer­
mie, kleryk z polskiego seminarium. Za­
przyjaźniliśmy się serdecznie. Codziennie 
razem jeździliśmy rowerami do kościoła. 

A jak wyjeżdżałem... Z ledwością tylko 
zataszczyłem do mojej izdebki na ósmym 
piętrze, opęczniałe toboły. Czegóż tam nie 
było ? Jaja, sery, wino, kaczka pieczona... 

Czy jest rzeczą możliwą wyrazić swoją 
wdzięczność na papierze ? Może najlepiej 
będzie, kiedy, wsłuchawszy się w jesienny 
szelest spadających liści, zatrzymam się na 
chwilę, spojrzę w gasnące za chmurami 
słońce i powiem moim dobrym ludziom : 
„Bóg zapłać !" 

Ci ludzie wykazali CZYNEM, 2E STA­
NOWIĄ Z NAMI WSPÓLNĄ RODZINĘ,że 
nie jesteśmy rozbici, ale tworzymy wspól­
ną gromadę, kroczącą zwarcie do jednego 
celu — DO WOLNEJ POLSKI. 

stry Urszulanki — Origny, Siostry Urszu­
lanki — Ucel, Warczakowie — Hagondan. 
ge (Moselle), Ks. Prob. Grosjean — La 
Clouse (Belgia). 

Poza tym łańcuchem jeden z Księży na­
szych stworzył wspaniałe ogniwo Pomocy 
Wakacyjnej Studentom na terenie swojej 
pracy duszpasterskiej we Wschodniej 
Francji. Dziesięć osób znalazło tam dosko­
nały wypoczynek i nawet dobre możliwo­
ści zarobkowania. 

Miłosierdzie 
(Dokończenie z 3-ciej strony) 

Zaprosiła go gestem dobrotliwym, stół 
kulawy szmatą starła i uśmiechnęła się. 

— A — no posiedźcie przez święta, bę­
dę mieć z kim święcone podzielić. 

Ciężko na ławie siadł i patrzył, jak roz­
palała w piecu, nastawiała wodę, w kącie 
izby przygotowywała posłanie ze starych 
chust i po chwili namysłu poduszczynę mu 
swoją jedyną podścieliła, boć jej siennik 
został, a jemu jeno te gole dyle, sękami 
najeżone. 

Postawiła przed nim rychło herbaty gar­
nuszek i placka białego kawał. . _ 

— Jedzcie z Panem Bogiem. 
Odtajał jakoś, rozgadali się powali o 

tym i owym, bliscy się sobie czuli wspólną 
nędzą. 

— Wiecie, że gdybyście mnie byli odep­
chnęli dzisiaj, byłbym zrobił sobie koniec. 

— Nie gadajcie ! — Przerażona pogła­
dziła go po głowie drżącą ręką. — Przecież 
macie jeszcze całe życie przed sobą. Dziś 
źle, jutro może być lepiej. Młodzi jesteś-
"e. 

Usiadła przy nim i opowiadała mu swo­
je życie. Dobrze się jej w nim wiodło, by­
ła pracowita, zapobiegliwa, służyła, potem 
zamąż poszła, miała męża, dzieci, mąż u-
marł, synowie zginęli, wojna ich zabrała, 
została sama. Uskładanego grosza miała 
trochę i byłoby starczyło na stare lata, ale 
przyszła dewaluacja, oszczędności całego 
kraju stały się nagle bezwartościowym pa­
pierkiem, starość odebrała siły i trzeba 
było rękę do ludzi wyciągnąć. Aleć żyła, bo 
taka była wola Pana Jezusowa. Potrzebna 
była, zdaje się jeszcze na świecie, może dla 
tych ptasząt, co im ziarno zimą sypała, mo­
że dla tych umarłych, za których się mo­
dliła, może, by sama ujrzała jakie marne 
jest wszystko, co ziemskie. 

— A może to wam potrzebna byłam, by 
was od złego powstrzymać — rzuciła, pyta­
jąc następnie : — Macie matkę ? 

— Nikogo nie mam, ojca nie znałem, 
matka rzuciła mnie dzieckiem jeszcze, w 
przytułku nauczyłem się rzemiosła, nad­
miar rąk, wydalili, z dnia na dzień coraz 
gorzej, głód, nędza, poniewierka... 

Jasna głowa na stół opadła, płakał. 
— No, no... Nie płaczcie, odmieni się, zo­

baczycie, korccieczkę zmówię do Najświęt­
szej Panny, wysłucha, nieraz już wysłucha­
ła. Młodzi jesteście, zdrowi, a młodość i -fc. 
i zdrowie ,to skarb. Tymczasem u mnie po-^f 
siedźcie, podzielę się z wami, oddacie, jak 
wam Pan Jezus odmieni. 

— A cóż wy wiecie, jaki ja człowiek ? 

— Biednicjsiścłe ode mnie, to i wystar­
czy. Nie trza wątpić o sercu ludzkim. Jed­
nych, widzicie, Pan Bóg nędzą doświadcza, 
a drugich bogactwem i wierzcie mnie sta­
rej, że łatwiej temu w nędzy duszę zacho­
wać w radości i czystości, jak temu w bo­
gactwie. Ja,, widzicie, mam duszę radosną, 
nie ma dnia, żebym nie dziękowała Bogu 
za to słoneczko jasne, za ono miłosierdzie 
ludzkie. I wy ozdrowiejecie przy mnie z o-
nej goryczy, — co wam serce przeżarła. 
Dobranoc, synku. 

Pochylił się do jej ręki i poczuła dwie 
gorące łzy. 

— Dobranoc, matko... 

Do kościoła trzeba iść synku, miło­
sierdziu Boskiemu się polecić. 

Patrzył w jej dobrą, starczą twarz. 
— Matko... 
— Co, sjińiku ? 

— Jak chleb znajdę, to wy będziecie u 
mnie. 

— Bajesz, synku... 

Ale w oczach miała łzy. A może to mi­
łosierdzie Boże tak wszystkim pokierowa-
to, zeby na ostatnie dni swoje miała du­
szę życzliwą przy sobie ? 

Maria CZESKA-MĄCZYŃSKA 

* 
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| UROCZYSTOŚĆ CHRYSTUSA - KRÓLA 
W PARYŻU 

Tegoroczne święto Chrystusa - Króla 
pozostanie na długie lata głęboko w pa­
mięci Polaków, zgrupowanych przy Koś­
ciele Polskim w Paryżu. 

Na parę tygodni przed świętem powsta­
ła mylś w kołach Stowarzyszeń Katolic­
kich, aby ufundować figurę Serca Jezusa 
i poświęcić ją w dniu Chrystusa - Króla. 
Myśl ta podjęta została z zapałem przez 
ogół parafian. Pośpieszono licznie z ofia­
rami na ten cel. Wykonanie figury powie­
rzono polskiemu rzeźbiarzowi p. Rachel-
skiemu. Artysta wywiązał się z zadania 
znakomicie. Duża figura z drzewa przed-

' stawia Chrystusa z rozpostartymi rękoma; 
z całej postaci przebija majestat i dobroć 
Serca Bożego. U dołu jest napis : POLO­
NIA PARYSKA BOSKIEMU SERCU — 
1949. 

W samym dniu Chrystusa - Króla od­
było się poświęcenie. Figura, ozdobiona 
kwiatami, na tle barw polskich pociąga­
ła wiernych. Podczas uroczystej sumy, ce­
lebrowanej przez Księdza Dziekana GA-
ŁĘZEWSKIEGO, w asyście kleru Polskie­
go Seminarium Duchownego, Rektor Mi­
sji, Ks. Prałat KWAŚNY wygłosił okolicz­
nościowe kazanie, po którym dokonał ak­
tu poświęcenia. W czasie nabożeństwa 
chór kościelny wykonał uroczyste pienia. 
Ostatnie słowa pieśni CHRISTUS VIN-
CIT — CHRISTUS REGNAT — CHRIS­
TUS IMPERAT odzwierciadlały nastrój, 
jaki panował w świątyni. 

Po południu odbyły się nieszpory z ró-
żańcem i publicznym hołdem wierności i 

Ił przywiązania do Boskiego Serca. 
Bezpośrednio po nieszporach udali się 

zgromadzeni na salę parafialną przy uli­
cy St. Roch, gdzie miała odbyć się akade­
mia, urządzona wspólnym wysiłkiem pa­
rafian. 

Otwarcia dokonał Ks. Dziekan Gałę-
zewski, witając wszystkich obecnych i 
wyrażając w imieniu parafian szczerą ra­
dość, że Ks. Prałat Kwaśny, poświęcający 
zazwyczaj swe niedziele objazdom roda­
ków na prowincji, mógł tym razem zna­
leźć się wśród nas. Po odśpiewaniu hym­
nu Akcji Katolickiej, grupa Młodzieży 
KSMP.-ż. wystąpiła z deklamacją zbioro­
wą „Niech będzie Chrystus pochwalony", 
po czym p. Tarkowski wygłosił deklama­
cję „Arcymistrz Mickiewicza". Ks. Diakon 
Frania wygłosił referat na temat święta 
Chrystusa - Króla. Z kolei deklamowali 
starsi i dzieci. Obrazek sceniczny w wy­
konaniu dzieci i śpiew zbiorowy „Nie rzu-
cim, Chryste, świątyń Twych" zakończył 
akademię. 

Po akademii miejscowe koło KSMP.-ż. 
odegrało sztukę teatralną p. t. „Zwycięs­
two Miłości".Sztuka harmonizowała z na­
strojem zebranych i charakterem święta. 
Odegrana została ze zrozumieniem i wy­
czuciem „młodych aktorek". P. Aniela w 
roli matki znalazła się doskonale. Druhna 
Michalinka prostotą i naturalnością 
przedstawiła typ chrześcijanki, która u-
mie czekać i ufać w dobroć Bożą. Druh­
na Janina Ch. była uosobieniem zdecy­
dowanego charakteru chrześcijańskiej cór­
ki, idącej za głosem nakazów Bożych, aż 
do zwycięstwa. Druhna Wandzia, niezrów­
nana w roli matki, wykazała w całej! peł­
ni dobroć serca polskiego ludu. Wreszcie 
druhna Lucja, w roli nieszczęśliwej mat­
ki i Irka w roli córki przypomniały raz 
jeszcze, że Bóg jest Miłością, a Miłość «wsze zwycięża. 

Po przedstawieni!/ prawie wszyscy ze-
branj pozostali na sali, aby przy dźwię­
kach polskiej muzyki w rodzinnym, mi­
łym nastroju dokończyć wieczoru. Byli 
młodzi i starzy, i ci z sąsiedztwa, ci z naj­
dalszych zakątków Paryża, i żołnierze pol 

sscy w służbie amerykańskiej. Byli ludzie, 
złączeni wspólną znajomością polskiego 
kościoła i ci, których widziało się tu po-
raz pierwszy. Wszystkich objęła wspólna 
więź, wszystkim udzielił się rodzinny po -
ski nastrój, wszyscy czuli się związani tą 
samą nicią uczuć polskich. To też, gdy 
skończył się wieczór i kiedy, przy dźwię­
kach muzyki, wszyscy odśpiewali "Jesz" 

cze Polska nie zginęła", wielu z naszych 
rodaków, porozrzucanych po różnych 
dzielnicach Paryża, mówiło : „szkoda, ze 
nie urządza się takich wspólnych uroczy­
stości rodzinnych co tydzień ! Jakże inną 
oddycha tu człowiek atmosferą ! W tym 
gronie zapomina się o samotności obce] 
ziemi, o tym, co nas dręczy i rozdziela, a 
Wyczuwa się serdeczną wspólnotę serc 
Polskich i to, że Polak Polakowi bratem". 

L. i*. 

—_— i—— 
do których zwracano się, zazwyczaj pyta­
li : „Skąd jesteście ?" Usłyszawszy odpo­
wiedź, że z St. Denis, przecinali rozmowę 
kategorycznie : „To idźcie do czerwonych, 
do maire'ostwa, niech wam dadzą". 

Na tej opinii cierpiała długo nasza praca 
katolicka w St. Denis. Od roku lody top­
nieją i praca zaczyna iść zupełnie inaczej 
na wszystkich odcinkach. 

W kaplicy przy kościele Św. Dyonizego 
de 1'Estree, jest coraz więcej ludzi. Ostat­
nio domagano się, by polskie nabożeństwa 
odbywały się nie raz na miesiąc, jak dotąd, 
ale przynajmniej dwa razy. Nie można by­
ło odmówić słusznemu żądaniu. Kaplica 
została odnowiona staraniem samych pa­
rafian, szczególnie dzięki- troskliwości p. 
Skóry. Proboszcz francuski z uznaniem i 
z szacunkiem odnosi się do Polaków. 

Udział wiernych we Mszy św. już prze­
stał być niemą obecnością. Chór, pieczoło­
wicie gromadzony przez p. Szybę i blis­
kich mu ludzi, śpiewa na każdej Mszy i 
tak umiejętnie dobiera pieśni, że pomaga 
obecnym w uczestnictwie w niej. Lekcje 
chóru odbywają się raz w tygodniu. Ostat­
nio zaproszono jednego ze studentów pa­
ryskich, by prowadził lekcje. Członkowie 
chóru ustosunkowali się do swego dyrygen­
ta z serdecznością braterską i przejęli na 
siebie wiele jego kłopotów materialnych. 

Stowarzyszenie Robotników „Bratnia 
Dłoń" wzrasta od roku liczebnie i jako­
ściowo. Zamiast 16 członków, mamy dzi­
siaj trzydziestu. Praca nie jest obliczona 
na zewnętrzne ^efekty. Głównie chodzi o 
scalenie i pogłębienie ducha katolicko -
polskiego. 

Od maja bieżącego roku, dzięki stara­
niom p. Szyłaka i wielkiej ofiarności 
członków. Stowarzyszenie wynajmuje salę 
na zebrania, na czwartkowe nauczanie ję­
zyka polskiego dzieci i lekcje chóru. 

Otwarcie opieki nad dziećmi i kursów 
dla starszych nastąpiło w dniu 1 majn. 
Sto pięćdziesiąt osób dorosłych i piętnaś-
cioro dzieci przyszło na ten początek. O-
becnie w każdy czwartek schodzą się dzie­
ci w liczbie 18 do 20. Sala nie odpowiada 
wszystkim wymogom dzieciarni. Dlatego 
też „nasza nauczycielka" p. Zofia Ciup-
kówna przeprowadziła przywiązaną do niej 
gromadkę do Sióstr przy ulicy Legion 
d'Honneur. Żmianę przyjęły dzieci z entu­
zjazmem. Na nowym miejscu można nie 
tylko wyświetlać obrazy własnym apara­
tem Paty Baby, ale także „kopać" piłkę, 
darowaną przez wiceprezesa Bratniej Dło­
ni p. Skórę. P. Skóra jest zawsze mile wi­
tanym gościem i opiekunem w szkole. Zaw 
sze coś wydobędzie ze swojej kieszeni. 

Dzieci uczą się dobrze. Panna Zofia, 
wspierana ofiarną pracą kolegi swojego, 
studenta J. Kobylańskiego, pracuje z du­
żym pożytkiem i ku powszechnemu zado­
woleniu naszej Kolonii. Stowarzyszenie 
„Bratnia Dłoń", doceniając wysiłek na­
szych studentów ,otacza ich życzliwością i 
rodzicielską troską. 

Starsi chcą także się uczyć. Przeznaczo­
no dla nich niedziele, szczególnie zebra­
nia „Bratniej Dłoni". Tu odbywają się sy­
stematycznie wykłady kultury i historii 
prlskiej. 

Obecnit przystąpiono do przygotowywa­
nia przedstawienia. Na warsztacie jest 
sztuka ICossak-Szczuckiej. Próby odbywają 
się w nastroju najwyższego zainteresowa­
nia. Koło ministrantów zaczyna się two­
rzyć. „Polska Wierna" wraca jako tygod­
nik katolicki do domów. Obrazy Matki 
Bożej Częstochowskiej znowu zdobią ścia­
ny polskich mieszkań. Ludzie chcą żyć po 
polsku i po katolicku. 

Delegacje z St. Denis były na zjeździe 
w Bruay i w Paryżu. 

Najważniejszym dorobkiem katolików w 
St. Denis jest wspólnota ducha, jaką zdą­
żyli przez rok ten wyrobić między sobą. 
Dziś już na każdym miejscu zaznacza się 
zwartość i jedność, świadomość katolicka 
pogłębia się. życie religijne nabiera sen­
su Już nie chodzi nikomu o „wybicie" się, 
ale o zdrową całość życia społecznego. 

Kolonia katolicko - polska w Saint-De-
nis chce żyć i pracować dla chwały Bożej 
i dla dobra Polski. ^ ̂  

KATOLICY - POLACY Z ST. DENIS 
PRZY PRACY 

Na jednym z ostatnich zebrań Stowarzy­
szenia „Bratnia Dłoń" w St. Denis wspo­
minano takie zdarzenie : 

W czasie wojny i okupacji wielu miesz­
kańców miasta, między innymi i Polacy, 
chodzili na wieś za żywnością. Gospodarze, 

POWITANIE NOWEGO DUSZPASTERZA 
LA SAULE. — Polonia polska w La 

Saule obchodziła uroczyście święto Chrys­
tusa Króla, połączone z powitaniem nowe­
go duszpasterza. W uroczystej Mszy Św., 
odprawionej przez Ks. Proboszcza J. Che-
chelskiego, brały udział wszystkie To­

warzystwa katolickie ze swymi sztandara­
mi. Wieczorna uroczysta akademia odbyła 
się w sali kopalnianej, na której zebrali 
się Rodacy i katolicka młodzież. Na wstę­
pie chór kościelny, pod przewodnictwem 
dzielnego dyrygenta Edmunda Skrzypczaka 
odśpiewał kilka pieśni ku czci Chrystusa-
Króla. P. Władysław Kaim, prezes okrę­
gu I P.Z.K. wygłosił odczyt, omawiający 
głębokie znaczenie obchodzonego święta. 

Następnie pokazano inscenizację dzieci, 
prowadzonych przez Siostrę Marię. Ircia 

Bambrówfna i Terenia Jopówna wygłosiły 
z kolei wierszyk na cześć Chrystusa Kró­
la. W drugiej części akademii Polonia z 
La Saule witała swego nowego duszpaste­
rza. W imieniu parafian przemówił prezes 
Chóru Kościelnego p. Józef Smektała. W 
imieniu dzieci, zrzeszonych w Stowarzysze­
niu Dzieciątka Jezus —- Łucja Łosikówna i 
Jurciu Augustyniak. Obecny na uroczysto­
ści ks. Proboszcz francuski zapewnił w ser­
decznych słowach ks. dra Chechelskiego o 
współpracy. K. Proboszcz Chechelski pro­
sił wszystkich o zgodę i Wzajemne zrozu­
mienie. Na zakończenie akademii odegrano 
sztukę teatralną („Oczekiwany gość"), 
wykonaną przez członków Chóru Kościel­
nego i KSMP. 

Walenty Smektała 

JUBILEUSZ KAT. TOW- „OŚWIATA" 
W BLENOD - LES - PONT-A-MOUSSON 

Dnia 6 listopada br. odbyła się piękna 
manifestacja w Blenod - les - Pont - a -
Mousson z okazji srebrnego jubileuszu po­
święcenia sztandaru Kat. Stow. „Oświata". 

W kościele parafialnym św. Wita i św. 
Szczepana zebrała się rzesza rodaków ze 
sztandarami okolicznych Towarzystw. 
Mszę św. odprawił ks. proboszcz Sołtysiak 
Szczęsny, nowy duszpasterz polski. Ksiądz 
dziekan Miedziński w serdecznych słowach 
powitał zgromadzonych parafian oraz po­
witał nowego duszpasterza (wielkiego or­
ganizatora młodzieży katolickiej, zamknię­
tego za swą działalność w Polsce przez 
Niemców w obozie koncentracyjnym w 
Dachau przez okres 5 lat) i w płomien­
nych słowach złożył życzenia pomyślnej 
pracy dla wspólnego dobra Kościoła i Oj­
czyzny. 

Popołudniowa akademia zgromadziła 
niebywale wielką rzeszę rodaków, tak, iż 
przerodziła się ona w prawdziwą manife­
stację religijno - narodową. Przewodni­
czył stary i zasłużony prezes p. Baran Jó­
zef. Nowy proboszcz ks. Sołtysiak powitał 
wszystkie Towarzystwa, z którymi będzie 
współpracował, życząc, ażeby polskie 
praktykowane cnoty narodowe przyniosły 
wzrost wspólnego braterstwa na Emigra­
cji. 

Ks. dziekan Miedziński w gorącym ape­
lu do rodaków wskazał na potrzebę jed­
noczenia się pod znakaijii wierności i od­
wagi w pracy społecznej i narodowej. W 
dalszym ciągu, w imieniu Rektora P.M.K. 
ks. prałata Kwaśnego, ks. Dziekan doko­
nał wzruszającej dekoracji medalem za­
sługi P.M.K. mężów Tow. Kat. „Oświata". 
Medale otrzymali pp. : Baran Józef, Baran 
Jan, Dominiak, Ciszewicz, Frontczak, Wal­
czak. Dekoracja zakończyła się odśpiewa­
niem hymnu narodowego. 

Młody referent VIII. Okręgu P.Z.K., p. 
mgr. Salamon Alfred, wygłosił referat na 
temat zagadnień społecznej sprawiedliwo­
ści. Trzeba przyznać, że ludność nasza na 
emigracji łaknie takich odczytów, które 
w czasach wielkiego zamętu klasowego 
dają spokojne chrześcijańskie rozwiąza­
nie. Należałoby sobie życzyć, aby w ta­
kich uroczystych okazjach dawano na­
szym ludziom pouczające wskazówki i 
przyzwyczajano ich w ten sposób do po­
głębienia swego światopoglądu katolickie­
go. 

W drugiej części artystycznej, byli * 
DP-si, emigracja powojenna, członkowie 
Sokoła w Blenod odegrali z powodzeniem 
patriotyczną sztukę p.t. „Partyzanci". Lu­
dzie wynagradzali młodych artystów bra­
wami, śmiechem i łzami. Odznaczyli się 
pp. Konus -^ndrzcj, Fored, Balwierz, Ma­
zur, Nowakowski, Torchalski, pani Dyrda 
i druhna Kadzińska. Na zakończenie tego 
obchodu, który napewno długo pozostanie 
w pamięci tutejszej Polonii, odśpiewano : 
„My chcemy Boga". 

L. D. 

23-LECIE CHÓRU 
W MERLEBACH - FREYMING 

W niedzielę, dnia 20 listopada br., ob­
chodzi Chór Kościelny im. św. Cecylii w 
Merlebach - Freyming swą 23-cią roczni­
cę istnienia. Z okazji tej urządza się wie­
czór teatralny w sali Domu Katolickiego 
na Hochwald, obok kościoła. Zostanie ode­
grana sztuka ludowa „Wesele Wiejskie" w 
3 aktach. Uroczystość rozpocznie się uro­
czystą mszą św. w intencji zmarłych człon­
ków Chóru. Po południu otwarcie kasy o 
godz. 16-tej ,a otwarcie uroczystości o go­
dzinie 17-tej punktualnie. Bilety wstępu 
będzie można nabyć u prezesa lub sekre­
tarza Towarzystwa. Ceny umiarkowane. 
Bufet na miejscu. Zapraszamy serdecznie 
wszystkich Rodaków z Merlebach — Frey­
ming i okolicy. Zarząd. 

PÓŁROCZNE ZEBRANIE 
Bruay. — Półroczne zebranie Okręgu 

Bruay Katolickich Stowarzyszeń Mężów 
odbyło się 23 października 1949 r. 

Prezes Smoch Fr. powitał 20 delegatów, 
reprezentujących 10 stowarzyszeń i gości, 

z ks. Gutowskim, sekretarzem generalnym 

P.Z.K., ks. Pawlakiem, patronem okręgu i 
p. Szambelańczykiem, prezesem P.Z.K., na 
czele. Obrady poprzedzono odczytaniem ży-
wotu św. Franciszka z Asyżu. Następnie ks. 
Patron wygłosił referat na temat roli spo­
łecznej państwa. W dyskusji zabrał głos 
delegat z Bruay. Z kolei przes Smoch omó­
wił projekt święta górniczego w Bruay, 
przygotowanego na 11-ego grudnia. Dele-
gati zażądali w tej sprawie poparcia wszy­
stkich Stowarzyszeń Okręgu. Ks. Gutowski, 
sekretarz generalny P.Z.K., wprowadza 
słuchaczy w zagadnienie komitetów lokal­
nych, a prezes Szambelańczyk wyraził ra­
dość z tegorocznych owoców pracy P.Z.K. 
Modlitwą za zmarłych członków w okręgu 
prezes Smoch zakończył zebranie. 

Urbański Jan, sekretarz okręgu Bruay. 

POMOC PACZKOWA 
„LES AMITIES FRANÇAISES" 

ułatwiają wszystkim wysyłanie 
rodzinom i przyjaciołom w Buł­
garii, na Węgrzech, w Polsce, 
Rumunii, Czechosłowacji i Ju­
gosławii — 

PACZEK Z LEKARSTWAMI 
FRANCUSKIMI, 

najbardziej potrzebnymi i naj­
bardziej poszukiwanymi. Ceny 
ściśle apteczne. — Przesyłka i o-
pakowanie bezpłatne. Na żąda­
nie — ubezpieczenie przesyłki. 

W y s y ł a :  
Chemicals Trading Corporation 
PARIS — 31, ruę Tronchet 

(obok dworca St. Lazare) 
Tel. : ANJ-ou 55-90 i 45-19 
Metro : Havre Caumartin 

W ROCZNICĘ POWSTANIA 
LISTOPADOWEGO 

Zawiadamiamy wszystkie polskie organi­
zacje w Alzacji, jak również i kochanych 
Rodaków, że dnia 20 listopada br. o godz. 
15.00 w sali pani Schurhammer w Bollwil-
ler, urządzamy uroczystą akademię ku u-
czczeniu rocznicy powstania listopadowe­
go. 

Program akademii jest następujący : 1. 
słowo wstępne ; 2. pieśni : „Wisło moja", 
„Na Wawel, na Wawel" ; 3. Pogadanka o 
powstaniu ; 4. Pieśń : „Warszawianka" ; 5. 
Deklamacja : „Reduta Ordona" A. Mickie­
wicza ; 6. Pieśni : „W krwawym polu srebr­
ne ptaszę", „Nasz Chopicki wojak, dziel­
ny, śmiały" ; 7. Deklamacja : „śmierć puł­
kownika" A. Mickiewicza, „Do Matki" J. 
Słowackiego ; 8. Inscenizacja : „Nie dbam, 
jaka spadnie kara"; 9. Deklamacja ; „Te­
stament mój" J. Słowackiego ; 10. Polonez : 
„Pożegnanie Ojczyzny" M. K. Ogińskiego. 

Wykonawcami programu są wędrownicy 
i wędrowniczki Hufca Alzacji. Pieśni będą 
wykonane przy akompaniamencie zespołu 
muzycznego tychże wędrowników. 

Jak najserdeczniej zapraszamy i prosi­
my o liczny udział. 

„ŻYWY DZIENNIK" 
Cieszące się popularnością „żywe Dzien­

niki" będą odtąd znowu urządzane stale 
— co 2 tygodnie — w środy o godz. 20,45 
w Domu Kombatanta — 20, rue Legendre. 

Pierwszy ,„żywy Dziennik", urzą­
dzony przez; Syndykat Dziennikarzy 
Polskich we Francji, odbędzie się w środę, 
23 listopada. 

PODZIĘKOWANIE 
Samopomoc b. Kombatantów Polskich 

we Francji i koło koleżeńskie b. żołnierzy 
I Dywizji Pancernej, które organizowały 
uroczystość na cmentarzu w Langannerie 
w dn. 6 bm., składają serdeczne podzięko­
wanie w imieniu własnym i w imieniu gen. 
Maczka, który o to prosił, tym wszystkim 
ęrganizacjom i Rodakom, którzy dopomo­
gli w pracy nad przygotowaniem i wyko­
naniem tej wspaniałej manifestacji. W 
szczególności szczere „Bóg zapłać" księżom 
proboszczom Dreszerowi i Jarkowi, kole­
żeńskie podziękowanie Federacji, P.O.O. z 
kol. Kędzią, Zw. Rezerwistów i b. Wojsko­
wych z kol. Andrzejczakiem, chórowi SPK 
z Lannoy i jego dyrygentowi kol. Krerowi-
czowi. Delegacjom z Normandii, z Paryża, 
z Północy oraz ze Wschodniej Francji — 
z kol. Kukurykiem, jak również koloniom 
w Potigny i w Mondeville oraz wszystkim 
Rodaczkom i Rodakom, którzy przybyli na­
wet z dalekich stron, by wziąć udział w u-
roczystości. 

Specjalne podziękowania indywidualne 
oraz za pośrednictwem prasy francuskiej 
będą przesłane naszym dostojnym Gościom 
francuskim. 

M. Czarnecki 
Prezes S.P.K. 

Prezes Koła Kol. I Dyw. Panc. 
T. Parczewski 

Sekr. Gen. S.P.K. 
Sekr. Koła Koleż. 1 Dyw. Panc. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Tow. Rzemieślników i Robotników w Pa­

ryżu. — Komunikatów, anonsujących za­
bawy, z reguły nie zamieszczamy. Od tej 
zasady — mimo całej życzliwości dla Pa­
nów — nie chcielibyśmy i tym razem od­
stąpić. 
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UPRZEJMOŚĆ PRZEDE WSZYSTKIM 
— Wierz mi, kolego, żet nie ma większej 

przykrości, jak prosić przyjaciela o pożycz­
kę, a ja jednak... domyślasz się... właśnie 
po to przyszedłem do ciebie... 

— Mój kochany ! Jest przykrość je­
szcze większa : odmówić przyjacielowi po­
życzenia pieniędzy ! Domyślasz się, że ta 
przykrość właśnie dziś mnie spotyka. 

PODZIĘKOWAŁA 
Pod górę jedzie wózek z mlekiem, za­

przęgnięty w osła. Turysta pomaga wieś­
niaczce pchać pojazd. 

Gospodyni : — Dziękuję pięknie za oka­
zaną pomoc. 

Turysta : — Ależ to nic wielkiego. 
Gospodyni : — A jednak ! Przecież jeden 

osioł nie dałby sobie rady. 

PILNY UCZEŃ 
Dzieci są pierwszy raz w szkole. Gdy 

nauczyciel sporządził spis nazwisk, pyta, 
czy ma kto jakie zapytanie. 

Z ostatniej ławki podnosi się ręka ; 
— Panie kierowniku, chciałbym wie­

dzieć, kiedy właściwie zaczną się wakacje. 

ZŁA RECEPTA 
— Czy pan pamiętał o mojej radzie, że­

by spać przy otwartym oknie ? — pyta le­
karz pacjenta. 

— A jakże, panie doktorze, pamiętałem. 
— Więc pańskie niedomagania znikły zu­

pełnie. 
— Niestety, nie znikły, ale za to «niknęło 

moje ubranie i zegarek. 

OFICJALNE m NAJTAŃSZE 

Polskie Biuro Podróży 

// EUROPA" 
42, rue Jean-Goujon, Paris 8 

(naprzeciw Konsulatu Polskiego) 
CENTRALA ; 

46, rue de Rivoli, 46, PARYŻ IV 
POCIĄGI specjalnie DO POLSKI 

tam i z powrotem 
N A  B O Ż E  N A R O D Z E N I E  
O d j a z d y :  7 ,  1 4 ,  1 7  i  2 8  g r u d n i a  

na 1 i 2 miesiące 
Wyjazdy grupowe każdego tygod­
nia. Miejsca specjalnie rezerwowane 

Już czas rozpocząć starania ! 
Piszcie natychmiast do naszego Biura 

pó informacje 
Wizy powrotne są załatwiane przez 

nasze Biuro. 
Bilety okrętowe i samolotowe do 

wszystkich krajów. 

WYDAWNICTWO SW. ANTONIEGO 
„Polska Wierna" — Paryż 

„Słowo Katolickie" — Monachium 
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PRZYGOTOWANIE DO ŚLUBU 
Młodą parę przed ślubem pyta ksiądz : 
— Chcecie wstąpić w związek małżeński, 

ale czy przygotowaliście się do tak ważne 
go kroku ? 

— A jakże, proszę jegomości. Zarżnęliś­
my świnię i cielaka, a bulek też napiekliś­
my dużo. Czy to nie wystarczy ? 

U KRAWCA 

Krawiec bierze miarę na ubranie dla 
dwunastoletniego chłopca i pyta : 

— Czy wywatować w ramionach ? 
— Nie, niech pan lepiej wywatuje spod­

nie z tyłu. To się przyda, gdyby ojciec 
chciał mi dać lanie. 

CO DAJE GĘŚ ? 
— Jaki pożytek jest z gęsi ? 
— Gęś daje mięso, smalec, wątróbkę. 
— Co jeszcze ? 
— Jajko i... 
— No, dalej no, co mamy w domu w po­

ścieli ? 
— Pluskwy, panie profesorze. 

ROMANS MARCOWY 

Na dachu dużeg-o domu siedzi kot z kot­
ką i rozmawiają o przyszłości. 

— Gdy się pobierzemy, moja najdroższa, 
nie będziesz musiała wcale pracować. Ku­
pię ci pułapkę na myszy. 

W SZKOLE 
— Czy spodnie to jest liczba pojedyncza 

czy mnoga ? 
— Od góry proszę pana, pojedyńcza, a 

od dołu podwójna. 

LUDZIE FENOMENY 
W roku 1942 w jednym ze szpitali w 

Ohio znalazł się człowiek, którego mózg 
,,chwytał" fale radiowe. Człowiek ten 
był w istocie żywym radioodbiornikiem! 
Chcąc go od tego uwolnić, lekarze spo­
rządzili ołowiany kabłąk na głowę, któ­
rego użycie izoluje mózg od fal radio­
wych, ale przyczyn tego zjawiska nie po­
trafiono dotychczas wyjaśnić. 

Głośny stał się w świecie lekarskim 
przypadek chorego, którego temperatu­
ra przekroczyła 110 stopni Fahrenheita 
i spowodowała pęknięcie termometru; 
przyniesiono inny termometr z większą 
podziałką, po czym okazało się, że w cią­
gu 10 minut chory miał 115 stopni, a 
jednak żył ! 

Znaną jest rzeczą, iż wiele osób po­
siada właściwości magnetyczne, ale 
nikt jeszcze nie rozwiązał zagadki 12-
letniej córki wieśniaka z Kaukazu, któ­
ra po dotknięciu udziela niemal każde­
mu przedmiotowi właściwości magne­
tyczne ! Bywały wypadki, że przedmio­
ty poruszały się i zmieniały pozycję, kie­
dy ona obok nich przechodziła. Kiedy 
pewnego razu stanęła przed kredensem, 
talerze zaczęły się przesuwać w szafie, 
a stojąca ha stole butelka uniosła się 
w powietrze. Lekarze, którzy badali 
dziewczynę ,orzekli, iż była ona — poza 
jedyną właściwością ,,magnetyzowania" 
— zupełnie normalna i zdrowa. Najwy­
bitniejsi specjaliści z całego świata pró­
bowali ustalić źródło tej właściwości — 
ale bez rezultatu. 

Nie są rzadkie wypadki, iż ludzie po­
siadają wady czy zniekształcenia źreni--
cy, ale bardzo daleko od wszystkich zna 
nych osobliwości w tej dziedzinie odbie­
gają oczy pewnego młodego chłopca z 
Ameryki. W jednym z nich, mianowicie, 
widać odbitą, jak by w zwierciadle/ li­
terę „J", w drugim „D". Dziwnym zbie­
giem okoliczności są to równocześnie 

początkowe litery imion chłopca, wybra­
nych przez jego rodziców, nim przyszedł 
na świat. 

Podobny głośny przypadek zdarzył się 
również w Ameryce. Lekarze zauważyli 
u pacjenta hazwiskiem Lione Brett dzi­
wny wyraz w oczach. Okazało się póź­
niej, iż z nieznanych przyczyn oczy te 
nabrały właściwości] „roentgenologicz-
nych", po prostu wzrok Bretta przeni­
kał przedmioty nieprzeźroczyste podob-

W nadchodzący wtorek, dnia 22 listopa da, o godz. 9 wiecz. w SALLE GAVEAU 
odbędzie się 

R E C I T A L  F O R T E P I A N O W Y  

Józefa Tarczyńskiego 
jednego z największych odtwórców kompozycji Chopina 

Koncert ten będzie uczczeniem 100-ej rocznicy śmierci nieśmiertelnego wieszcza 
tonów. 

Niezmiernie bogaty program zainteresuje z pewnością Polonię paryską 

BANK P.K.O. 
ODDZIAŁ W PARYŻU : 

23, rue Taitbout, PARIS IX. 
AGENCJA W LENS : 

1, Av. de Varsovie, LENS (P-de-C) 
Wkłady na książeczki oszczędno­
ściowe. Rachunki czekowe. Bony ka­
sowe. Pożyczki dla Kupców i Rze­
mieślników. Przekazy do Polski po 
korzystnym kursie. Sprzedaż złotych 
Szczegółowe informacje na żądanie 

Kancelaria Adwokacka 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S .  O L Ś N I C K I  
T ł a m a c z przysięgły 
przy Sądach francuskich 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Metro : WAGRAM 
Tel.: WAGram 88-91 

Tłnmaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itp. Pełnomocnictwa. Wszelkie spra­
wy sądowe we Francji i w Polsce. 

BOŻE NARODZENIE 
W POLSCE 

Jedyne oficjalne 
Polskie Biuro Podróży 

POLORBIS » >> 
organizuje 

g r u p owe wyjazdy tam i z 
powrotem 2-gą lub 3-cią klasą, za­
łatwiając wszystkie wizy tranzytowe 

i powrotne 
Specjalnie rezerwowane wagony 

15 listopada na okres 8 tygodni 
29 „ „ „ 6 „ 
6 grudnia „ „ 5 

13 4 „ 
20 „ „ „ 4 „ 

W  p a ź d z i e r n i k u  i  l i s t o ­
padzie odjazdy grupowe normal­

nie każdego tygodnia 
— Zapisywać się jak najszybciej — 

CENTRALA „POLORBISU" 
23, rue Taitbout — PARIS 9 

Zbliża się zima... 

Pamiętajcie o1 tradycji 
świąt Hożego Narodzenia ... 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE 
I ODZIEŻOWE 

w y s y ł a  

DO POLSKI 
autoryzowane Biuro Paczek 

16, rue .Vezelay — PARIS 8-e 
Telefon : LABorde 88-90 

czynne codziennie cały dzień 
w niedzielę od 10 do 13-tej 

żądajcie katalogów, które wysyłamy 
po otrzymaniu znaczka na odpowiedź 

za 15 frs. 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Absolw. Prawa Uniw. Poznańskiego 
(doświadczony emigrant, od 1924 r. 

we Francji) 
T Ł U M A C Z E N I A  
URZĘDOWE i WNIOSKI 

w sprawach: metryk, ślubów, 
naturalizacji, affidawitów USA i Ka­
nady, Ameryki Połudn., sprowadza­
nia rodzin, poszukiwania osób, spraw 
rodzinnych w Polsce i we Francji, 
spraw sądowych, Prefektur. Konsu­
latów, Ministerstw, rent inwalidz­
kich. w sprawach rodaków w Belgii 

Piszcie z zaufaniem. 
Odpowiedź natychmiastowa 

M. JAROSZYK 
Traducteur Jure 

59, Bld. Poniatowski — PARIS 12, 
Metro : Porte - Dorée 

nie, jak promienie Roentgena. 
Innym, niewytłumaczonym dotychczas 

fenomenem natury, są ludzie, którzy 
śpią przea długie lata. Anna Swanepoel, 
przystojna brunetka z Południowej A-
fryki, usłyszawszy wiadomość o śmier­
ci ukochanego, zapadła w sen, który 
trwał od roku 1910 do 1941. Przez cały 
ten okres Anna, która w chwili zaśnię- . * 
cia liczyła lat dwadzieścia i znana była r 
z pięknych kształtów ciała, leżała w Sa­
natorium Ranfontein w Transvaal pod 
opieką lekarzy, którzy z niepokojem śle­
dzili, jak dziewczyna szczuplała z bie­
giem czasu i wydawało się, że umrze, 
nie doczekawszy się obudzenia. Stało się 
jednak inaczej i obecnie Anna odżywia 
się i sypia normalnie; o śmierci ukocha­
nego człowieka, która wytrąciła ją z 
życia na 31 lat, nie wspomniała ani ra­
zu od chwili obudzenia się. 

Moda mieszkanka Chicago, niejaka 
Miss Maguire, obudziła się przed paru 
laty ze snu, który trwał ponad 1,000 dni. 
Przebudzenie jednak było tylko chwilo­
we, gdyż wkrótce potem zapadła ona w 
sen, który trwa do dnia dzisiejszego. 
Specjaliści nie potrafili wyjaśnić tego 
zjawiska. 

Stosunkowo częstsze wśród ludzi są 
przykłady dużego wzrostu lub olbrzy­
miej siły. Osiemnastoletni żołnierz Abo-
uel el Sayed jest prawdziwym wielko­
ludem. Kiedy miał lat 15, wzrost jego 
wynosił 10 stóp i 3 cale. Pracował wte­
dy jako kelner w kawiarni, ale właści­
ciel musiał go zwolnić, gdyż jego postać 
wywierała na gościach mocne i przy­
kre wrażenie. 

Podobny wypadek niezwykłego roz­
woju chłopca zdarzył się w Australii. 
Robert Duke urodził się jako zupełnie 
normalne dziecko, ale, kiedy doszedł do 
siedmiu lat, ojciec musiał golić codzien­
nie silny zarost brody. Mając lat 8, Ro­
bert podnosił bez wielkiego trudu wór 
cementu, a w 12 roku życia był o wiele m 
silniejszy od swego ojca, który także * 
nie był ułomkiem, gdyż mierzył 6 stóp. 
Specjaliści przypuszczają, że zaburze­
nia gruczołowe były powodem niezwyk­
le szybkiego rozwoju młodego Austra­
lijczyka. 

O ile szybki rozwój organizmu jest 
zjawiskiem dość powszechnym, o tyle 
prawie nieznany jest fakt zmniejszania 
się wzrostu człowieka. A jednak taki fe­
nomen istnieje ! Czternaście lat temu 
Jaaquin Vienna liczył 5 stóp i 4 cale 
wzrostu; dziś ma już tylko 4 stopy i 2 
cale. Wzrost jego w dalszym ciągu się-
zmniejsza. 

Bardzo dziwny, wyjątkowy wprost 
wypadek zaszedł .na Florydzie, w Sta­
nach Zjednoczonych. Ofiarą jego padł 
rolnik Howard Stillman. Pewnego wie­
czoru udał się on na spoczynek pod wra­
żeniem zażartej sprzeczki, w której brał 
udział. Widocznie umysł jego był zaję­
ty w dalszym ciągu tą sprawą, gdyż na­
gle wśród nocy Stillman zaczął mówić, 
poruszając najrozmaitsze zagadnienia. 
Mówił tak przez 18 dni, nie przyjmując 
pokarmu i nie mogąc zamilknąć, mimo 
pomocy sławnych lekarzy. Tracił siły w 
sposób widoczny, ale mówić nie prze­
stał aż zmarł. Zagadał się na śmierć ! 

K U L T U R A  
Nr. 8/24 

N u m e r  z a w i e r a :  
R. P. DANIELOU S. J. — Prądy 

intelektualne we Francji. P. HOSTO-
WIEC — Dom Strawińskiego w Uś-
ciługu. W. WEINTRAUB — Mickie­
wicz - Bakunin. W. SZYSZKOWSKI 
— Sowietyzacja prawno - polityczna 
Polski. E. ŚMIGŁY - RYDZ — Wier­
sze. J. HOLCMAN — Niewinny spa­
cer po New Yorku. A. MILLER — 
Sędzia humanista . J. KOWALEW­
SKI — Gdy ministrowie byli wywro­
towcami (Cz. I.). Z. FLORCZAK — 
„Filmowe macaroni". GAMMA — 
„Dotła". J. JURKSZUS — Powieść 
rodowa. H. LERSKA — Druki Polski 
Podziemnej i wydawnictwa pow­
stańcze i in. 

Cena egzemplarza : W W. Brytanii 
— 3 sh. ; we Francji — 120 frs. ; w 
Argentynie — 4 peso ; w Niemczech 
— 2,50 DMk. ; w Szwajcarii — 1,80 
fr. szw. 

Przedstawicielstwa : 
w W. Brytanii — GRYF PUBLI­

CATIONS, Ltd., 59/61 Hatton Gar­
den — LONDON, E. C. 1. ; 

w Argentynie — J. Miecznikowski 
i T. Dąbrowski — LIBRERIA PO-
LACA, Av. Leandro N. Alem 641, 
BUENOS AIRES ; 

w Niemczech — Wojciech Zaleski, 
(14a) HEILBRONN, Polish Camp 
Schwabenhof ; 

w Kanadzie — H. R. Radomski, 
400 Palmerstone Blvd. TORONTO/ 
Ont. ; 

w Belgii : — Marie Christ. Janta-
Połczyńska, 24, Grande rue au Bois 
BRUXELLES. Konto — Cheque Po­
stal 244 113 Bruxelles. 

r 


